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OD R E D A K C JI
Czy dziś, gdy m am y przed sobą, jako  społeczeństwo i naród, szereg 

spraw  palących, o podstaw ow ym  znaczeniu dla naszego bytu, gdy w ew nątrz 
k ra ju  walczyć trzeba z k lęską bezrobocia i zubożenia, gdy szykow ać się 
trzeba do staw ienia czoła burzy, k tó ra  się zbiera na świecie i nad  k ra j 
nasz nadciągnąć może —  czy w arto  i czy należy w tak im  czasie zajm ow ać 
się krzew ieniem  nauk, a w szczególności —  nauk  uważanych niekiedy 
za oderw ane od życia praktycznego? Czy w arto  i czy należy przenosić myśl 
ludzką w odległe od chw ili bieżącej i życia obszary czasu i przestrzeni, —• 
zajm ow ać się takim i spraw am i, jak  zagadnienie budow y globu ziemskiego, 
n iezm iernie długim i dziejam i jego skorupy, lub innym i podobnym i kw estia­
mi. k tóre nie zda ją  się wróżyć przysporzenia dóbr m ateria lnych  niezbęd­
nych do życia i w alki?

Świadom i, że takie pytanie stanęło dziś przed nam i i często zapewne 
staw ać będzie w poprzek naszej pracy, zdecydow aliśm y się nie cofnąć przed 
nim przede wszystkim  dlatego, że nauce niezależnej od jakichkolw iek 
względów praktycznych , a naukom  o ziemi w  szczególności przypisujem y 
rozległe znaczenie ku lturalne. W  wielkiej społeczności, jak ą  stanow im y, 
p rzejaw iają  się lid) przejaw iać się pow inny różne dążenia, m ające dźw ignąć 
życie zbiorow e na poziom  wyższy. W  tym  w yraża się bogactw o życia 
i w tym należy pok ładać nadzieję na  znalezienie najbardziej w łaściw ej nam  
drogi rozw oju ku ltu ry  duchow ej. Niechże i n au k i geologiczne w społeczeń­
stwie naszym  poczną w pływ ać sposobam i sobie właściw ym i na  podnoszenie
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poziom u umysłowego i kształtow ać naszą psychikę nie według szablonów 
zapożyczonych w którym ś z k ra jów  cyw ilizowanych, lecz •— w poczuciu 
w łasnych pragn ień  i potrzeb. 'Po wzm ocnić nas ty lko może w ew nętrznie 
a zarazem  utrw alić naszą pozycję k u ltu ra ln ą  twśród narodów  św iala.

Jesteśm y nadto  przekonani, że w łaśnie dzięki swej niezależności celów 
i m etod nauk i o d d ają  najw iększe usługi życiu p rak tycznem u, odkryw ając 
d lań  zgoła niespodziew ane dziedziny. Poza tym  nauk i o ziemi zw iązane są 
z życiem prak tycznym  stale i bezpośrednio w sposób nie zaw sze dosta­
tecznie zrozum iały dla nie w tajem niczonych. Te w łaśnie spraw y i związki 
n ie będą dla nas obojętne. W  w yśw ietlaniu ich w idzim y d rugą  z kolei 
rac ję  działania, do którego przystępujem y.

Trzeci argum ent daje nam  świadom ość, że jest u nas dużo stosun­
kowo jednostek, k tóre w śród najcięższych w arunków  p o trafią  tw orzyć 
um iłow ane dzieło ku  pożytkowi nie tylko własnego narodu, lecz i całej 
ludzkości. Racji by tu  tak ich  dzieł uzasadniać nie trzeba, są one bowiem 
w ynikiem  natura lnego rozw oju duchow ego człowieka. Przyjście z pom ocą 
nie tylko tym, k tórzy  p rag n ą  rozszerzyć zakres swej wiedzy o ziem i, lecz 
i tym , k tórzy usiłu ją  szerzyć ją  w społeczeństw ie polskim , jest naszym  
dążeniem .

Przed kilkom a laty podjęte zoslało w ydaw nictw o pt. „S łużba Nauce". 
Celem jego m iało być w spółdziałanie z tym i w szystkim i, którzy, m ieszkając 
w rozproszeniu n a  całym  obszarze naszej Rzeczypospolitej, pom agają  lub 
pom agać p rag n ą  w grom adzeniu m ateria łów  naukow ych. „Służba N auce“ 
nie zakreślała ostrych granic swemu program ow i. P ragnąc trafić do osób 
o różnych Zam iłow aniach naukow ych, przynosząc in teresujące ich w iado­
mości lub ośw ietlenia zagadnień, m iało to w ydaw nictw o czerpać w zam ian 
spostrzeżenia i uw agi swych czytelników. „S łużba Nauce" by ła p róbą 
zorganizow ania pewnego elem entu ludzi w Polsce, ludzi ideow ych i zdol­
nych do czynnej roli w budow aniu  gm achu wiedzy o ziemi w łasnej i o życiu 
człow ieka na  te j ziemi. P róba nie dała  wyników, k tóre by m ożna było 
uznać za w ystarczające. Nie będziem y tu  w chodzili w rozpatryw anie  p rzy ­
czyn. — Życzliwi udzielali nam  różnych  ra d  i dzielili się z nam i swymi 
spostrzeżeniam i. D ziękujem y im  w szystkim  serdecznie na tym  miejscu.

O parcie w podjęciu  now ych usiłow ań w bardziej ograniczonym  
zakresie znaleźliśm y w następu jącym  rozum ow aniu. W iększość jednostek, 
in teresujących się pow ażniej spraw am i naukow ym i, to  ludzie o określonych 
zam iłow aniach. P rędzej więc trafi do n ich  w ydaw nictw o o węższym  zak re­
sie, w k tórym  stałe będzie b rzm iała  najbardzie j pociągająca ich nuta.
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W  tak im  razie jednak  zam iast jednej „Służby N auce“ o szerszym  zakresie 
należało by m ieć k ilka w ydaw nictw  o charak terze  specjalnym . Jedno z !a- 
fcich w łaśnie w ydaw nictw  już m am y: jest nim m iesięcznik „Z O tchłani 
W ieków " pośw ięcony zagadnieniom  archeologii przedhistorycznej. P o sta ­
nowi i iśrny tedy dać początek  w ydaw nictw u, k tóre by służyło naukom  
o ziemi, w ym agającym  dziś może bardziej niż inne pom ocy całego społe­
czeństw a, zarów no ze w zględu na stałą  potrzebę ra tow ania i chronienia 
m ateria łów  naukow ych, jak  rów nież ze względu na upośledzenie tych  nauk  
w społecznej ich upraw ie.

W podjętym  działan iu  przyszło z pom ocą istniejące w Polsce od lat 
k ilku Tow arzystw o M uzeum  Ziemi, k tóre przyjęło nasze w ydaw nictw o za 
.swój organ.

:STANISŁAW MAŁKOWSKI

Cele i zadania M uzeum Ziemi
W  starożytnej Grecji m uzeum  było przybytkiem  poświęconym  m uzom . 

Z czasem  treść i znaczenie w yrazu „m uzeum " ulegało zm ianie, s ta jąc  się 
wreszcie nazw ą sk ładu  zbiorów  naukow ych  lub  artystycznych. W raz 
ze specjalizacją nau k  specjalizow ały się i m uzea. Pełne polotu  m uzy jakby  
uprzykrzy ły  sobie ten  podział w spólnej niegdyś w szystkim  m uzom  domeny, 
gdyż m uzea specjalne straciły  urok przybytków , w k tó rych  rządziło 
natchnienie. M uzea stały  się przew ażnie m agazynam i dowodów rzeczowych, 
służących teoriom  naukow ym , lub składam i różnych niezdatnych  już 
do uży tku  „osobliwości".

Używ ając w tym  artyku le w yrazu  „m uzeum " i w iążąc go z ziemią 
dostrzegam y w nim  treść b liską jego treści p ierw otnej. W  M uzeum  Ziemi 
m a m ieć swe siedlisko w iedza o ziemi, żyw a w swych stale doskonalonych 
ujęciach syntetycznych. Przez m uzeum  człowiek dzisiejszej ku ltu ry , p ra g ­
nący kształcić swój um ysł, naw iązuje bliższą łączność nie tylko z u jm ow a­
nym  w ogólnym  zarysie całokształtem  zdobyczy współczesnej wiedzy, lecz 
dostrzegać w inien i jej fro n t bojowy, gdzie toczy się nieustępliw a w alka 
z N ieznanym . Nie tylko jed n ak  w iedza znajdow ać pow inna swój w yraz 
w now oczesnym  m uzeum , jako  p rzyby tku  m ającym  służyć rozw ojow i k u l­
tu ry  duchow ej ludzkości, —  lecz i uczucie, k tó re wiąże człow ieka pozna­

jącego  z pięknem  praw dy  poznaw anej.
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Praw dzie uczucia daje w yraz sztuka. P raw dę rozum ow ą w yraża 
nauka. Lecz postać, sposób tego w yrażenia może być też przedm iotem  
sztuki. Ażeby m yśl naukow ą w yrazić w sposób doskonały, odpow iadający 
w pełni jej treści, trzeb a  być nie lylko uczonym  lecz i artystą . Uczucie może 
sk łan iać do poznania — a poznanie pogłębia uczucie.

N auka i sztuka są zatem  bliskie sobie a dobro ku ltu ry  wym aga, aby 
znów, jak  niegdyś, poczęły bliżej w spółdziałać ze sobą na  różnych polach. 
To zbliżenie może i pow inno następow ać w m uzeach współczesnych. Jed y ­
nie w m uzeach, k tó rych  zadaniem  jest oddziaływ anie na  w yobraźnię, m ożna 
naw iązać pełnię łączności m iędzy n au k ą  i sztuką, dw iem a dziedzinam i 
tw órczości niepodzielnego ducha ludzkiego. Zwłaszcza nauk i o ziemi i jej 
dziejach, w k tórych  w yobraźnia, o p arta  na  ściśle ustalonych fak tach , 
odgryw a tak  znaczną rolę, tw orzą jedną z najw dzięczniejszych dziedzin 
w spółdziałania n au k i i sztuki.

Jak ież względy sk łan ia ją  do poznaw ania ziemi i pośw ięcania wiedzy
0 niej p rzyby tku  pom yślanego szeroko?

W zględy te są rozm aitej natu ry . P ierw szy z nich nie da się uzasadnić, 
—  w ynika on bow iem  bezpośrednio z głębi pełnej ta jem n ic  n a tu ry  ludz­
kiej: jest nim  żądza poznania, n ieodparta, nie dająca  się zniszczyć, wio­
dąca ludzkość ku now ym  zdobyczom  i now ym  możliwościom , choć czasem  
odsłan iająca straszliw e dla św iadom ości ludzkiej otchłanie. P ytan ie: gdzie- 
jesteśm y? stoi p rzed  ludzkością od praw ieków , od czasów, kiedy duch 
ludzki uśw iadom ił sobie swą odrębność w śród otaczającego go św iata i od­
czuł p ragnienie wiedzy.

Niegdyś odpow iadała na postaw ione tu  pytanie jedynie natchn iona 
w yobraźnia, będąca w części odzw ierciadleniem  pierw otnej znajom ości 
ziem i oraz w iary  religijnej. W  czasach now ożytnych zdobycze Kolumba
1 innych nieustraszonych podróżników , zw ycięska teoria  K opernika, a póź­
niej już od niedaw na, bo od la t stu kilkudziesięciu  — zdobycze coraz. 
potężniej rozkw itającej i rozszerzającej swój zakres wiedzy geologicznej 
dostarczają  wciąż now ych danych do odpowiedzi na  pytanie, czym jest 
ziemia.

W spółczesna nam  geologia, podzielona dziś z konieczności na szereg 
oddzielnych nauk, posługujących się różnym i m etodam i, nie ogran icza się 
już tylko (jak to było daw niej) do badań  pow ierzchni skorupy  ziem ­
skiej, lecz przenika do w nętrza globu, zyskując w iadom ości o jego budowie, 
i prow adzi m yśl ludzką w bezm iar m inionych czasów kształtow ania się 
i przeobrażeń ziemi. W  w yobraźni geologa pow sta ją  obrazy  ziemi z epok 
coraz bardziej odległych. W spółczesne m etody oznaczania w ieku m inerałów  
i skał pozw alają  oceniać długość epok i er geologicznych, w yrażającą się
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setkam i m ilionów  lat. W iedza geologiczna jakby w ytycza myśli ludzkiej 
p rzeb y tą  drogę, k tórej początek ginie w bezm iarze czasu.

A stronom ia daje naszej w yobraźni drogę p row adzącą ku nieskończo­
ności w przestrzeni. Nauki geologiczne w prow adzają nas na drogę w n ie­
skończoność czasu, w yznaczoną łańcuchem  przeobrażeń oblicza naszej 
ziemi. Z dajem y sobie spraw ę, że w łańcuchu  tym  kry je się zw iązek naszego 
istnienia z odw ieczną zagadką Rytu. Stąd płynie, oddziaływ ający n a  n ie­
których ludzi niezw ykle silnie, swoisty u rok  nauk  geologicznych, k tó ry  jest 
potęgow any urokiem  p iękna samego przedm iotu  b adań  —  urokiem  piękna 
ziemi. Urok ten, odczuw any w stopniu w iększym  lub m niejszym  przez 
w ielu ludzi, stanow i cenną w artość społeczno-wychowaw czą, podnosi on 
bowiem  człowieka z padołu  codziennych trosk  m ateria lnych  i uciech pospo­
litych ku wyżynom, na k tórych  ludzie czują się sobie bliżsi i bardziej 
skłonni do w spólnych harm onijnych  działań.

Dotykam y w ten sposób innego względu, skłaniającego do społecznego 
poznaw ania ziemi i szerzenia wiedzy o niej. Jest on w yrazem  rozsądku, 
m ożna by go nazw ać względem  społeczno-wychow awczym . Żywa łączność 
z ziem ią daje siły duchow e i fizyczne. To pew nik, którego nie będziem y 
Iti dowodzili. Zauw ażm y natom iast, że nauki geologiczne łączność tę dają. 
w pływ ając zarów no oddziaływ aniem  sw ych m etod jak  i samego przedm iotu 
poznaw ania n a  psychikę i stan  fizyczny pośw ięcającego się im człowieka, 
k tóry  znaczną część swego życia m usi spędzać n a  p racy  pod odkry tym  nie­
bom. pokonywając. szereg zw iązanych z tym  niewygód i tru d ó w  fizycznych.

Każdy człowiek zapoznający się pow ażniej z naukam i geologicznymi, 
a więc idący po śladach badaczy, m usi się zbliżać do ziemi, m usi się 
zaznajam iać nie ty lko  z w ynikam i ty ch  nauk, podanym i w książkach  i zo­
brazow anym i w m uzeach, lecz pow inien rów nież nauczyć się, z m łotkiem  
do rozb ijan ia  kam ieni w ręku, odnajdyw ać p raw d y  geologiczne w śród skał 
Iw orzących skorupę ziem ską. Muzeum Ziemi u łatw i m u to, jak  zobaczym y, 
niezm iernie.

Zaw ołanie badaczy ziemi: „myślą i m ło tem !'1 m a przed sobą, jak 
sądzim y, w ielką przyszłość, jako  hasło w ychow ania człow ieka pełnego, 
nie oderw anego szlucznie od podłoża, na k tó rym  wyrósł.

W pływ  w ychow aw czy nauk  geologicznych jest szczególnie pożądany 
w dużych m iastach, gdzie życie odsuw a od bezpośredniej łączności z zie­
m ią niem al każdą jednostkę, zm uszając ją  do obracan ia  się ustaw icznego 
wśród w ytw orów  pracy  ludzkiej. Z atracam y w m ieście poczucie łączności 
z ziemią, zapom inam y, żeśmy nierozerw alnie zw iązani z w arunkam i istn ie­
n ia  i z rozwojem  skorupy ziem skiej. Człowiek w mieście, gubiąc świadom ość
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swej n atu ra lnej podstaw y istnienia, szuka uzasadnienia i celu swego bytu  
często w całkow itym  oderw aniu  od ziemi i jej dziejów.

Oto w jak i sposób poeta przedstaw ia zgubne sku tk i tego w spół­
czesnego konflik tu  między człowiekiem  i ziemią, ku k tórej zw raca się on 
w słow ach następujących:

M usim y z toby w zyodzie żyć: inaczej 
Ducli się obłąka w  mylę urojeń ciemnej,
W  z łudnych  zachw ytach , w  bezpłodnej rozpaczy,
W sennym  omdleniu, lub walce daremnej,
I poza światem pędzi żyw o t chory 
Nie mając twardej dla siebie podpory.
M usimy żyć z tobą w zgodzie do mogiły,
Chociaż cel w yższy  s tawiamy przed oczy;
Pragnąc zaczerpnąć świeży zasób siły,
K ażdy z nas musi w  walce, k tórą toczy,
Tak, ja k  Anteusz, dotykać sic ziemi...

(A .  A sn y l:  —  IV- T a tra ch ) .

Szczególnie dla narodu , k tóry  jak  nasz, posiadając w łasny o b sza r 
ziemi żyje i poza tym  obszarem  w znacznym  rozproszeniu we w szystk ich  
częściach św iata, w szechstronna znajom ość ziemi w ydaje się bardzo 
potrzebną.

S tarałem  się wyżej podkreślić, że nauk i geologiczne są czynnikiem  
w pływ ającym  na kształtow anie się k u ltu ry  duchow ej w k ierunku  zdrow ym  
a przeto bardzo  pożądanym . W iem y, jak  wielkie jest znaczenie poziom u 
w łasnej k u ltu ry  duchow ej narodu, zm uszonego do ciężkiego w spółzaw od­
nictw a z innym i.

W chodzi tu  nadto  rów nież w grę wzgląd gospodarczy. —  Spraw a 
należytego uśw iadam ian ia sobie przez społeczeństwo rozm ieszczenia i za ­
sobności najw ażniejszych bogactw  kopalnych kuli ziem skiej a w szczegól­
ności — bogactw  ziem i w łasnej, m a duże znaczenie, zw łaszcza obecnie, 
kiedy jesteśm y po kataklizm ie dziejow ym  na dorobku, uzależnieni wciąż 
od zagranicy  w dziedzinie zaopatrzenia w ielom a surow cam i. Zbyt m ało 
w iem y jako  społeczeństwo o bogactw ie naszych złóż i m inerałów  użytecz­
nych, zbyt m ało rów nież zajm ujem y się ich badaniem . Niedawno dopiero 
zaprzestaliśm y sprow adzać z za granicy w iększość skał budow lanych. Lecz 
wciąż jeszcze sprow adzam y niektóre ich rodzaje, choć m am y u siebie 
podobne lub takie same, a niezużytkow ane na skutek b rak u  odpow iednich
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inw estycji. Od n iedaw na zaprzestaliśm y sprow adzać z za granicy kostkę 
n a  b ru k i naszych m iast i szos! A ileż surow ców  kopalnych  czeka jeszcze 
w naszej ziemi, aby je  poczęto wreszcie racjonaln ie  eksploatow ać w zam ian 
za sprow adzone z obczyzny. Nie w ystarczy bowiem , gdy w spraw ach  tych 
jest poinform ow any ten  i ów referen t w urzędach  m inisteria lnych  i w oje­
wódzkich. Całe społeczeństwo należy pow iadam iać o stanie jego bogactw , 
gdyż to jedynie może doprow adzić do pow ołania sił najbardziej odpow ied­
nich do eksploatacji tych bogactw . Źle jest, że jako  społeczeństwo nie 
w iem y niem al nic o naszych złożach cynku i ołowiu; —  w iedząc o nich, 
lepiej zrozum ielibyśm y, czym było zalanie w odą i unieruchom ienie kilku 
dużych kopalń  (między innym i słynnych olkuskich) przez m ający swe 
w łasne cele obcy kapitał. Inaczej patrzy libyśm y na znaczenie dla narodu  
i państw a naszego węgla, n a fty  i bardziej rozum ielibyśm y potrzebę w ielkich 
reform , k tóre w gospodarce tym i bogactw am i w inny nastąpić, gdybyśm y 
o nich więcej wiedzieli.

\Y jak i sposób M uzeum Ziemi m a osiągać w yrażone wyżej cele 
a więc: zaspakajać, a zarazem  budzić i pogłębiać żądzę poznaw ania ziemi, 
— udostępniać w sposób możliwie najpełn iejszy wpływ  wychow awczy 
nau k  geologicznych na  m łodzież i starsze społeczeństwo, —  daw ać obraz 
współczesnego stanu nauki w ujęciach syntetycznych, k ładąc duży nacisk 
na  zagadnienia zw iązane z gospodarczym  znaczeniem  bogactw  kopal­
nych, budzić in sty n k t narodu , jako  gospodarza własnego obszaru  ziemi ?

Odpowiem y szeregiem tw ierdzeń, opartych  na długoletnich dośw iad­
czeniach i obserw acjach.

1. M uzeum Ziemi m usi być ogniskiem  tw órczej p racy  naukow ej. Nie 
na pośrednikach  m iędzy n au k ą  i społeczeństwem  ma się opierać działalność 
m uzeum , lecz na p racow nikach  naukow ych.

2. M uzeum Ziemi —  to insty tucja , w prow adzająca człow ieka żądnego 
poznania w św iat nau k  geologicznych, k tórych  polem p racy  jest cała zie­
m ia. W  M uzeum Ziemi, podobnie jak  w starożytnych  św iątyniach  Izydy, 
jednostka łak n ąca  w iedzy ulega w tajem niczeniu, stanow iącem u wstęp do 
następu jących  z kolei etapów  poznania..

W arunk iem  takiego „w tajem niczenia" jest jedynie podatność władz 
duchow ych człowieka, nad to  nie w chodzi tu  już, w czasach dzisiejszych, 
w grę an i interes chciw ych ongiś w ładzy kapłanów , strzegących zazdrośnie 
tajem nic wiedzy, ani żadnej innej kasty.

3. M uzeum Ziemi m usi przeciw staw iać się u jm ow aniu  zagadnień 
geologicznych, jako  dających  się studiow ać w sposób w ystarczający  w sali 
m uzealnej lub  p racow ni naukow ej, m usi ono w skazyw ać drogę bezpośred­
niego poznaw ania ziemi i daw ać zachętę ku tem u.
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4. M uzeum Ziemi obejm uje swym zakresem  całą ziemię, uw zględniając 
jed n ak  przede w szystkim  wiedzę o ziemi polskiej i o obszarach zam ieszka­
łych przez większą liczbę Polaków  na obczyźnie.

5. M uzeum Ziemi sk ładać się m a zasadniczo z trzech działów:
I. Części wystawow ej, przeznaczonej dla w szystkich zw iedzających. 

Część ta ulega co pewien czas zm ianom  obrazu jąc coraz nowe zagadnienia 
i działy nau k  geologicznych;

II. M agazynu m uzealnego, w k tórym  ułożone są w sposób system a­
tyczny i łatw o dostępny zbiory nie wystaw ione na w idok publiczny;

III. P racow ni naukow ych (w tym rów nież pracow ni dla m iłośni­
ków n au k  geologicznych, m ogących jedynie część swego czasu poświęcić 
p racy  d la n a u k i) .

6. Zgodnie z założeniem , że M uzeum Ziemi dąży do podniesienia 
upraw y n auk  geologicznych w Polsce, istnieć pow inien przy  Muzeum dział 
popularyzacji przy pom ocy słowa żywego (wykłady, pogadanki, radio) oraz 
drukow anego (literatura popularna , przew odniki, kom unikaty  do pism ). 
Obok w ypraw  i wycieczek naukow ych, m ających zadania ściśle badaw cze 
lub też grom adzenie zbiorów, Muzeum Ziemi organizuje wycieczki p o p u la r­
no-naukow e dla szerokiego ogółu.

W  tych podstaw ow ych założeniach w yrażałyby się główne zadania 
M uzeum Ziemi.

Czy takie M uzeum istnieje, czy m a dopiero pow stać?
O bszerną odpow iedź n a  lo pytanie znajdzie czytelnik w spraw ozda­

niu  z dotychczasow ej działalności Tow arzystw a M uzeum Ziemi, k tóre m a
być zamieszczone w następnym  num erze W iadom ości M. Z.

WŁADYSŁAW SZAFER

Stosunek muzeów przyrodniczy cli do rezerwatów 
przyrody

Pozytyw ny w ynik pracy  na polu ochrony przyrody w niepodległej 
Polsce w yrażający  się liczbą 190 utw orzonych już rezerw atów , obejm ujących 
w ielką pow ierzchnię ok. 30,000 ha, czyni ak tualnym  zagadnienie stosunku 
m uzeów  przyrodniczych  do rezerw atów  natu ry . O ile rezerw at p rzy ro d n i­
czy jest naukow o zbadany, a jego osobliwości dokładnie opisane i zinw en­
taryzow ane, jest on niczym  innym , ja k  najcenniejszym  m uzeum  przyrody 
pierw otnej. Z długiego szeregu polskich rezerw atów  tylko stosunkow o nie­
znaczna liczba odpow iada tym wym aganiom , większość zaś nie jest do tych­
czas ani należycie zbadana pod względem naukow ym , ani leż nie są w nich
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zinw entaryzow ane osobliwości przyrodnicze, d la  k tórych  ochrony zostały 
le rezerw aty  utw orzone. W tak im  stanie rzeczy pow inny owe san k tu aria  
p rzyrody polskiej w yw ołać żywsze zainteresow anie się nim i, nie tylko kół 
ściśle naukow ych, lecz również szerokich rzesz nauczycieli, leśników, leka­
rzy i rozrzuconych po Polsce tow arzystw  ku ltu ralno-naukow ych  oraz 
osób, pow ołanych w społeczeństwie naszym  do podnoszenia i popu laryzo ­
w ania dorobku k u ltu ry  narodow ej.

Dla istn iejących w k ra ju  m uzeów  przyrodniczych nasze rezerw aty  
przedstaw iają, a raczej przedstaw iać pow inny, szczególniejszą w artość. Są 
one przecież niczym  innym , ja k  tylko znakom itym  dopełnieniem  m artw ych 
częstokroć sal m uzealnych, w ypełnionych okazam i zebranym i w przyrodzie. 
M uzeum centralne, tak ie  jak  np. M uzeum Komisji F izjograficznej Polskiej 
Akadem ii Um iejętności albo Państw ow e M uzeum Zoologiczne w W arsza­
wie, pow inny —  m oim  zdaniem    zainteresow ać się żywo i w szechstron­
nie naszym i rezerw atam i n atu ry . Tym czasem , o ile wiem, insty tucje  te nie 
dały  dotychczas w yrazu pełnego zrozum ienia w artości naukow ej rezerw a­
tów  jako  naturalnego  uzupełnienia, ich zbiorów  pokazow ych. Także m uzea 
regionalne oraz m uzea szkolne w inny przem yśleć swój stosunek do rezer­
w atów  natury , położonych w re jonach  geograficznych ciążących ku k aż­
dem u z nich. lecz i one nic lub praw ie nic nie rob ią w tej spraw ie. Sądzę, 
że ten niepom yślny stan  rzeczy powinien ulec rychło zm ianie, jeśli rezer­
w aty p rzyrody  utw orzone dotychczas i dalsze, k tóre będą utw orzone w 
przyszłości, nie m ają  być oderw ane od ,5 wy cli natu ra ln y ch  punk tów  o p a r­
cia, jak im i dla n ich są przede w szystkim  m uzea przyrodnicze.

AY tej dziedzinie pracy, (dla podjęcia k tórej a rty k u ł ten m a dać p od­
nietę. w ysuw a się na  czoło kilka zagadnień najw ażniejszych, które tu ta j po 
kolei i krótko przedstaw ię.

Jeżeli chodzi o m uzea przyrodnicze ogólno-krajow c lub regionalne, 
lecz obejm ujące w iększe obszary k ra ju  (jak np. M uzeum Podolskie w T a r­
nopolu), to za pierw sze zadanie tych  insty tucji w stosunku do rezerw atów  
przyrody uw ażam  utw orzenie przez nie osobnych działów  ochrony  p rzy ­
rody. W  nich pow inno znaleźć się m iejsce n a  m apy plastyczne polskich p a r ­
ków narodow ych i w szystkich w ażniejszych rezerw atów , —  na fotografie, 
obrazujące ich właściwości przyrodnicze, w ykresy porów nujące Polskę z in ­
nym i k ra jam i pod względem  liczby rezerw atów  itd.- Nie pow inno też b rak o ­
wać w żadnym  z w iększych m uzeów  przyrodniczych m apy ściennej z za­
znaczonym i n a  niej polskim i parkam i narodow ym i : rezerw atam i. Muzea 
o charak terze specjalnym  (np. m uzea zoologiczne, geologiczne itp.) pow in­
ny’ w m ateria łach  pokazow ych z dziedziny ochrony przy rody  uwzględnić 
przede w szystkim  swoje działy specjalne; tak  np. w m uzeach zoologicznych 
w i n n y  znaleźć m iejsce przede w szystkim  fotografie i m apy z rezerw atów
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zw ierzęcych, k tó rych  dotychczas posiadam y w Polsce 19, oraz m apy i w y­
kresy dotyczące przeszłości i teraźniejszości w ym ierających gatunków  
zw ierząt w Polsce, m uzea zaś geologiczne -— tego rodzaju  przedm ioty  m u ­
zealne, jak  fotografie w nętrza jaskiń , groty kryształow ej w W ieliczce, w y­
chodni Redenu w D ąbrow ie Górniczej, o lbrzym ich kryształów  gipsu w re ­
zerw acie w Chotlu Czerwonym , m apy chronionych w Polsce głazów n arzu ­
towych itp.

M uzea regionalne pow inny posiadać o ile m ożności kom pletny m a­
teriał, dotyczący w szystkich rezerw atów  oraz zabytków  przyrody  swoich 
rejonów . W szystkie rezerw aty, położone w zasięgu ku ltu ra lnym  danego 
m uzeum  regionalnego, tw orzą bowiem  jak  gdyby ekspozytury  tego m uzeum  
w przyrodzie. Zacieśnienie zw iązku m uzeum  z rezerw atam i należącym i do 
niego tery toria ln ie  uw ażam  nie tylko za pożądane ale za wręcz konieczne. 
Nie w ystarczy tu  stanow isko bierne kierow nictw a m uzeum , ogran iczające 
się do odpowiedniego zobrazow ania przyrody najbliżej, położonych rezer­
watów  w postaci m ap i fo tografij, lecz niezbędnym  jest czynny udział m u ­
zeum regionalnego w naukow ym  ich badan iu . Tu otw iera się w ażne i now e 
pole p racy  dla w spółpracow ików  i przy jació ł m uzeów  regionalnych. Do 
p racy  tej pow ołani są nie tylko w ykw alifikow ani pracow nicy naukow i ale 
również inni ludzie dobrej woli, k tórzy zwłaszcza w dziedzinie inw entary- 
zow ania zabytków  przyrody  w ykonać m ogą łatw o n ad er pożyteczną pracę. 
Tego rodzaju  przedm ioty  jak sędziwe drzewa, p iękne aleje i parki, osobli­
wych kształtów  skały, p iękne źródła, głazy narzutow e, —  m ogą być inwen- 
taryzow ane przez każdego, gdyż p raca  ta  nie w ym aga żadnego niem al w y­
kształcenia fachowego i aby ją  prow adzić potrzeba tylko dobrej woli oraz 
odrobiny w iadom ości p raktycznych, k tóre każdy  łatw o przysw oić sobie 
może przy pom ocy popu larnej i szeroko rozpow szechnionej lite ra tu ry  (wy­
daw nictw a Państw ow ej R ady O chrony P rzyrody). N ajw ażniejszym  celem, 
jak i w stosunku do rezerw atów  postaw ić sobie może do spełnienia m uzeum  
regionalne, jest szczegółowy opis rezerw atów  oraz w ydaw anie tych opisów 
drukiem  jako  publikacji m uzeum . Także w ydaw anie przew odników  spe­
cjalnych  dla pew nych cenniejszych i grom adnie odw iedzanych rezerw atów , 
zaliczyłbym  do zadań  m uzeum  regionalnego. P rzyk ładem  godnym  naślado­
w ania w tym  w zględzie je s t np. w ydan ie p rzew odn ika po ja sk in iach  w K rzyw ­
cza  przez Podolsk ie T ow arzystw o  T urystyczno-K rajoznaw cze w T arnopo lu .

Aby praca m uzeów  regionalnych w zakresie wyżej w skazanym  rozw i­
nąć się mogła, na to potrzeba przede w szystkim  zainteresow ania się tą  nową 
dziedziną kierow ników  m uzeów oraz stałej w spółpracy tych  ośrodków  z in ­
sty tucjam i czynnym i na polu ochrony p rzyrody w Polsce. D latego to pożąda­
ne jest, by  kierow nicy m uzeów  regionalnych przyjm ow ali na siebie obow iąz­
ki bądź delegatów  Komitetów Państw ow ej Rady O chrony P rzyrody  w danym
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okręgu, bądź aby byli przew odniczącym i m iejscow ych kół Ligi Ochrony 
Przyrody. Niestety, m uszę stwierdzić, że w śród istn iejących obecnie dele­
gatu r prow incjonalnych  Państw ow ej Rady O chrony P rzyrody  tylko zn i­
kom a ich część zna jdu je  się w ręk ach  kierow ników  m uzeów  regionalnych, 
a zasłużony etnograf i założyciel M uzeum Kurpiowskiego p. Adam  Chętnik 
w Nowogrodzie nad  N arw ią jest pod tym  względem  godnym  naśladow ania 
w yjątkiem .

Na koniec w arto  poświęcić k ilka  słów szkolnym  m uzeom  p rzy rodn i­
czym. W iadom o mi dobrze, że w bardzo  w ielu m iejscow ościach, czasem  n a ­
wet tam , gdzieby się tego najm niej spodziew ać m ożna, zn a jd u ją  się cenne 
m uzea przyrodnicze przy  szkołach różnego typu. Los tych m uzeów  jest 
zw ykle niepew ny, gdyż zm ieniający się często ich kierow nicy ustosunkow ują 
się do nich w rozm aity, nie zawsze dodatn i sposób. Z darza się naw et, iż) 
przygodny i czasowy k ierow nik tego rodzaju  m uzeum  zaniedbuje je zupeł­
nie i niszczy dorobek p racy  swoich poprzedników .

Sam  w idziałem  tego rodzaju  spustoszenia dokonane w m uzeach szkol­
nych przez nieodpow iednich i nieodpow iedzialnych kierow ników . To leż 
sp raw a przyrodniczych m uzeów  szkolnych, a zw łaszcza ich zabezpieczenie 
przed  ciągle grożącym  im  zniszczeniem  jest sp raw ą bardzo ak tualną , k tó rą 
w inny się za jąć w ładze szkolne. Mnie idzie tu ta j tylko o jedną stronę zn a­
czenia tego rodzaju  muzeów, a m ianow icie o ich w łaściw y stosunek do re ­
zerw atów  i zabytków  przyrody  okolicznej. Nie w yobrażam  sobie istnienia 
dzisiaj m uzeum  przyrodniczego szkolnego, w k tó rym  by nie było osobne­
go działu, poświęconego ochronie przyrody, i sądzę, że okólnik M inistra 
W. R. i O. P., w zyw ający w ładze szkolne do w spółpracy z o rganam i ochro­
ny przyrody, pow inien spraw ić to, aby działy takie zostały utw orzone przy 
w szystkich m uzeach szkolnych. P raca  konkretna , prow adzona w dziedzinie 
ochrony przyrody przez m uzeum  szkolne, m usi z n a tu ry  rzeczy opierać 
się n a  m łodzieży i dlatego jest rzeczą nieodzow ną, aby we w szystkich szko­
łach, tam  gdzie jeszcze ich nie m a, pow stały koła ochrony przyrody. N au­
czyciele przyrody i geografii pow inni w nich zachęcać m łodzież do rob ie­
n ia opisów i szkiców terenow ych najbliżej położonych rezerw atów  oraz—g ro ­
m adzić p rzy  pom ocy m łodzieży dokładne w iadom ości o wszelkiego rodzaju  
osobliwościach przyrody  okolicy. M ateriały tego rodzaju  w inny być g rom a­
dzone w m uzeach szkolnych i od czasu do czasu przesyłane do w glądu do 
b iu ra  Państw ow ej R ady Ochron}' P rzyrody. Zam iast licznych okazów  w y­
pchanych  zw ierząt w m uzeach szkolnych um ieszczać by raczej należało do­
bre rysunk i i fotografie zw ierząt oraz m apki przedstaw iające ich rozm iesz­
czenie w Polsce i ich stanow iska znajdu jące się w najbliższej okolicy.
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W  ostatn ich  latach  w yłoniła się m yśl tw orzenia tzw. rezerw atów  
szkolnych. In icja tyw a wyszła z kół nauczycielskich stolicy Podola I j. z T a r ­
nopola. U patrzono w M iodoborach p iękną skałkę rafow ego wapienia, poło­
żoną w pobliżu K ujdaniec, na  k tórej zachow ała się zabytkow a flo ra stepowa 
oraz reprezen tanci stepowej fauny  podolskiej. T a śm iała in icjatyw a p o ­
w inna znaleźć naśladow ców . Korzyści bowiem tego rodzaju  rezerw atu  
szkolnego dla wycieczek szkolnych są bez w ątpienia bardzo wielkie i wszech­
stronne. Sądzę, że szereg dziś już istn iejących rezerw atów  m ógłby być 
z korzyścią oddany w ybranym  szkołom w opiekę, a poczucie odpow iedzial­
ności za tego rodzaju  rezerw at, pozostający pod opieką szkoły, budziłoby 
i u trw alało  w duszach m łodzieży um iłow anie i zrozum ienie po trzeby ochro­
ny p rzyrody  ojczystej. Tego rodzaju  rezerw aty, jak  np. Świteź M ickiewi­
czowska pod Nowogródkiem albo rezerw at leśny na Skałach Panieńskich  
pod Krakowem , łub  w spaniały rezerw at puszczy karpack iej im ienia W ła­
dysław a Orkami w Gorcach, nadaw ałyby się szczególnie do lego, aby opie­
kę nad  nim i objęły szkoły l ul> organizacje nauczycielskie.

J A N  CZARNOCKI

0  obecnym i przyszłym  znaczeniu 
bogactw kopalnych Gór Świętokrzyskich
Z agadnienie posiadan ia  w łasnych  surow ców  m inera lnych  nigdy może 

nie m iało tak  w ielkiego znaczenia, jak  w obecnym  pow ojennym  układzie 
stosunków  politycznych  różnych  państw , a zwłaszcza E u ropy  Środkow ej. 
W łasne surow ce podnoszą znaczenie nie tylko gospodarcze, lecz i polityczne 
k ra ju , k tó ry  posiada je w ilościach dostatecznych, pozw alających  na  u n ie ­
zależnienie się gospodarcze od rynków  św iatow ych. S am ow ystarczalność 
bow iem , poza względam i gospodarczym i, nab iera  szczególniejszego zn a­
czenia na w ypadek w ojny, a za tym  i odcięcia od źródeł zagranicznych. 
Jask raw y ch  tego przykładów  dostarczyła w ojna św iatow a, podczas k tórej 
pew ne państw a, jak  Niemcy i A ustria, odcięte od rynków  zagranicznych, 
z b raku  rezerw  m usiały  się uciekać do  rekw izycji różnych m etali. Nic 
dziw nego zatem , że pow ojenna po lityka gospodarcza w szystkich k ra jó w  
dąży za wszelką cenę do zabezpieczenia sobie posiad an ia  w łasnych źródeł 
surow ców  m inera lnych , czy to drogą zaboru  kolonialnego, czy leż drogą 
w ysiłków , dążących do poznan ia  i w yzyskania m ożliw ości w łasnego k ra ju . 
N iemcy po u trac ie  w łasnych  k o lo n  i j sk ierow ały  ogrom ny wysiłek na zba­
dan ie  w szelkich m ożliwości, jak ich  w zakresie surow ców  m inera lnych
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mógł dostarczyć im  w łasny k ra j. P rzyznać należy, że w ysiłki te dzięki p la ­
now ej akcji uw ieńczone zostały nadspodziew anym i w ynikam i. O dkry to  
tam  nowe źródła tak w ażnych surow ców  energetycznych  jak  węgiel i ropa 
w n ieznanych  dotychczas zagłębi a cli w ęglow ych i po lach  naftow ych, a po­
nad to  znaleziono wicie innych  kopalin  użytecznych.

• Polska, zn a jd u jąca  się w podobnych  w aru n k ach , nie posiadająca  ko- 
lonij, m usi także w szystkie sw oje w ysiłki sk ierow ać na w yzyskanie w łas­
nych bogactw  i poznanie w szystkich  m ożliwości, jak ich  k ra j  nasz m oże 
dostarczyć. Z odzyskaniem  niepodległości politycznej zagadnienie to n a ­
b ra ło  dla nas szczególniejszego znaczenia i nim  p rzede w szystkim  o b a r­
czony został P aństw ow y In s ty tu t Geologiczny, pow ołany do życia w r. 1918.

B udow a geologiczna ziem polskich, od k tórej przede w szystkim  za­
leży rozm ieszczenie naszych  bogactw' kopalnych , nie jest, na  ogół b io rąc , 
pod względem  geograficznym  zbyt ko rzystna . W iększość kopalin  skoncen­
trow ana jest na  po łudn iu  Polski, bądź też n a  je j p ery feriach , a zatem  w w a­
ru n k ach  niedogodnych" nie tylko pod względem  gospodarczym , ale i geo­
graficznym  i strategicznym . W  konsekw encji odbija  się to u jem nie na 
rac jo n aln y m  rozm ieszczeniu  ośrodków  przem ysłow ych, sk up iających  się 
zwykle, jak w iadom o, u źródeł surow ców . W  ten w łaśnie sposób pow stały 
głównie nasze ośrodki przem ysłow e, k o n cen tru jące  się w pobliżu lub na 
obszarze polskiego Zagłębia W ęglowego, tuż n a  sam ym  pogran iczu  Nie­
m iec i Czechosłow acji. Podobnie niedogodne położenie p o siad a ją  nasze 
obszary  naftow e, m ieszczące się w obrębie K arpat.

W  tym  uk ładzie stosunków ' gospodarczych inne obszary, zna jdu jące  
się dale j od g ranic państw a, jak  np. Góry Św iętokrzyskie, n ab ie ra ją  szcze­
gólniejszego znaczenia. Z tym  też obszarem  zw iązane są nadzieje naszego 
górn ic tw a i przem ysłu . N adzieje te są uspraw ied liw ione nie ty lko położe­
niem  geograficznym  Gór Św iętokrzyskich , lecz rów nież tym . że te ren  ów, 
jak  w skazu ją  d ługoletnie p ra ce  Państw ow ego In s ty tu tu  Geologicznego, 
k ry je  w sobie wiele doniosłych zagadnień  o znaczeniu  p rak tycznym . Za­
gadn ien ia  te, w zw iązku ze znanym i już, lecz w w ielu razach  n ie rac jo n aln ie  
użytkow anym i bogactw am i m ineralnym i, stanow ią obecnie w ażny p rob le­
m at gospodarczy, k tóry , ze względu na sw oiste swe cechy, nie m a sobie 
równego na  ziem iach polskich.

N ajisto tn ie jszą może cechą Gór Św iętokrzyskich, po jętych  jak o  region 
geologiczny, położony m iędzy Pilicą a W isłą, jest w ielka, gdzie indziej na 
ziem iach polskich nie sp o tykana  różnorodność bogactw  kopalnych . U przy­
tom niam y sobie ich zakres.

Surowce energetyczne reprezentow ane są tu przez węgle brunatne , 
p rzew ażn ie liasow o-jurajsk ie , w ystępujące głów nie w północnej części
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obszaru  św iętokrzyskiego (okolice B liżyna, S tarachow ic i O strow ca), poza 
tym  —  m ioceńskie n a  zboczu południow ym , w okolicach Sobkowa, K oryt­
nicy. Do tej kategorii surow ców  należą lu p k i b itum iczne w ieku  dewoń- 
skiego okolic Kielc, Ł agow a i O patow a, w reszcie to rfy  okolic Ł opuszna i Iłży.

W śród  ru d  żelaznych różnorodnego  pochodzenia naczelne m iejsce 
za jm u ją  ru d y  m ezozoiczne, poza tym  rudy  paleozoiczne. P ierw sze za jm u ją  
rozległe obszary w północnym  i pn. zachodnim  obrzeżeniu Gór Święto­
krzyskich. Są to ru d y  żelazne rotyckie, następnie złoża w apienia m u- 
szlowego okolic Bliżyna, Skarżyska i W ierzbnika, dalej złoża retyeko- 
liasow e, za jm ujące  najw iększe obszary  w K oneckim , O poczyńskim . Iłżec­
k im i  w okolicach O patow a, w reszcie rudy  ju ra jsk ie , ciągnące się sk ra jnym , 
na jda le j k u  północy w ysuniętym  pasem  od okolic K orycisk (koło Szydłow ­
ca), przez Chustki. Mirzec, Tychów  po Ćmielów.

R udy paleozoiczne, zw iązane głów nie z u tw oram i dew ońskim i, w ystę­
p u ją  p rzew ażn ie w okolicach Kielc i Daleszyc, a sfe rosydery ty  kilim ow e 
—  w okolicach Łagow a. O drębną w reszcie co do swego pochodzenia k a te ­
gorię rud żelaznych stanow ią sydery ty  a w w iększym  stopniu  —- p iry ty  
okolic R udek pod Słupią Nową.

R udy m iedziane w ystępu ją  w znanych  od daw na ko p aln iach  na Mie­
dziance i M iedzianej Górze. Rudy ołow iane m ieszczą się głównie na  obsza­
rach  palcozoicznych, położonych na zachód od Kielc i Chęcin, a w n iezna­
cznej m ierze i w okolicy Łagow a.

Złoża bary tu , często tow arzyszące rudom  ołow ianym , w ystępują głów­
nie na zachód od Kielc.

Złoża fosforytowe, początkow o eksploatow ane w okolicach R ad iow a, 
odnalezione zostały w k ilku  p u n k tach  północnej granicy Gór Św iętokrzy­
skich, w okolicy O żarow a i Iłży, na pogran iczu  utw orów kredow ych i ju ­
rajskich .

Złoża gipsowe za jm ują  rozległe przestrzenie w południow ym  obwo- 
dzie Gór Św iętokrzyskich, w okolicach Pińczow a, Buska, W iślicy i Staszowa.

G linki ognio trw ałe w ystępu ją  głow nie na  północno-w schodnim  zbo­
czu Gór Św iętokrzyskich w u tw orach  triasow ych, szczególnie w7 O poczyń­
skim . nad to  wr okolicach O strowca, wreszcie w utw orach m ioceńskich 
w okolicach Ćmielowa, w C hałupkach  pod M oraw icą itd. Półszlachetne 
glinki ogn io trw ałe w ieku  dew ońskiego i kam bry jsk iego  znane są z okolic 
Kielc (K ajetanów ) i Łagow a. In n y  rodzaj glinek obecnych rów nież na  ob­
szarze Gór Ś w iętokrzyskich  używ any jest w przem yśle fa rb iarsk im .

Do kategorii surow ców  ceram icznych  zaliczyć wreszcie należy inne 
surowce, ja k  p iask i kw arcow e, krzem ienie i piaskow ce kw arcytow e, spo ­
tykane w różnych  okolicach Gór Św iętokrzyskich .

14



75

W śród skał użytecznych na teren ie  Gór Św iętokrzyskich  is tn ie je  
ogrom na różnorodność. Do nich  należą w apienie, dolom ity, m argle, p ia s­
kowce, kw arcy ly . Szersze znaczenie przem ysłow e p o siad a ją  w apienie de- 
wońskie, używ ane do w yrobu w apna i do p rzeróbk i na  m arm u r, dolom ity 
używ ane jako  topik w w ielkich piecach, m argle stosow ane do fabrykacji' 
cem entu  zw ykłego i krzem ow ego. Skały  budow lane, poza .ich  zw ykłym  
przeznaczeniem  w gospodarstw ie w iejskim , używ ane są do innych  celów 
budow lanych i arch itek tonicznych; są to wysokiej klasy  piaskow ce ciosowe 
np. p iaskow iec p stry  triasow y i baso w y  p iaskow iec szydłow iecki. Poza 
ninri wiele odm ian  n ad a je  się do w yrobu żarn , kół m łyńskich , osełek, płyt 
chodnikow ych, kraw ężników , liców ek itd.

M ateriały  drogow e rep rezen tow ane są bogato przez skały  kw arcy- 
towe, używ ane jak o  tłuczeń  drogow y, częściowo zaś jak o  k o s tk a  b ru k a rsk a  
i m ateria ł podkładow y przy budow ie dróg, do czego n ad a ją  się pew ne od­
m iany  w apieni, dolom itów  i piaskow ców .

Skały użyteczne ześrodkow ane są głów nie w środkow ej i północnej 
części Gór Św iętokrzyskich , choć w m niejszym  m oże zakresie w ystępu ją  
rów nież na pozostałe j części tego obszaru . N ajw iększe znaczenie posiadają  
skały  paleozoiczne.

W spom nieć w reszcie należy o w odach m inera lnych  siarczam o-słonych 
w ystępu jących  w południow o-w schodnim  obrzeżeniu  Gór Św iętokrzyskich.

W ykaz ten. p rzedstaw iony  zresztą  w w ielkim  skrócie, należy u zu p e ł­
nić k ry ty czn ą  oceną poszczególnych k o p a lin  w św ietle ich  obecnego zn a­
czenia gospodarczego, n iem niej też i przyszłego. W iele bow iem  z tych  k o ­
palin  u trac iło  swe p ierw o tne znaczenie, in n e  n a tom iast s ta ją  się coraz 
bardzie j gospodarczo ak tualne . Jedne z n ich  nie w y k racza ją  poza ram y 
znaczenia lokalnego, in n e  zaś stanow ić by m ogły podstaw ę w ielkiego p rze­
m ysłu. Inne jeszcze, jak  sądzić m ożna na podstaw ie b ad ań  naukow ych, 
w chodzą w zakres m ożliw ości w yzyskania ich p rak ty czn eg o  z tych  czy 
innych  względów. T akje lub inne ustosunkow an ie  się do tych  bogactw  
zależne jes t od w ielu czynników , n ie ty lko  k o n iu n k tu ra ln y ch  ale i te ren o ­
wych. Są to jed n ak  czynniki przejściow e, a zatem  n ie m ogą m ieć znaczenia 
w ocenie pozytyw nej lub  negatyw nej ty ch  lub innych  bogactw  kopalnych , 
w ym agających  rzeczow ej i bezstronnej oceny.

Z achow ując k o le jn o ść  w yliczonych kop alin  om ów im y kry tyczn ie  
znaczenie ich obecne i przyszłe. Jeśli chodzi o surow ce energetyczne, to 
w artość  znanych  złóż węgli b ru n a tn y ch , w ystępu jących  zw ykle w cienkich  
i ograniczonych pok ładach , n ie w ykracza poza znaczenie lokalne. Podobne 
znaczenie p o s iad a ją  torfy. Ł upki b itum iczne dew ońskie o zaw artości b itu ­
m inów  ponad  3°/o jeszcze nie są zdefin iow ane w znaczeniu  przem ysłow ym .
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Biorąc pod uwagę ich zasoby, surow ce te nie posiadają  także wielkiej w ar­
tości przem ysłow ej.

W  tym  p rzedstaw ien iu  surow ce energetyczn i, odgryw ające w dzi­
siejszym  życiu gospodarczym  Gór Św iętokrzyskich  doniosłą rolę, nie 
p o siad a ją  szerszego znaczenia. T ym  w iększej ak tua lnośc i n ab iera  zagad­
nienie w ęgla kam iennego w tych  górach. Spraw a ta, będąca p rzedm iotem  
w ieloletn ich  studiów  naukow ych  P. I. G., obecnie wchodzi już w stad ium  
realizacji poszukiw ań w iertniczych. O dkrycie węgla kam iennego w Święto­
krzyskim  zdecydow ałoby kw estię nowego w ew nętrznego zagłębia w ęglo­
wego, położonego w zachodnim  obram ow aniu  obszaru  paleozoicznego. 
R ozstrzygnięcie lego zagadn ien ia o w ielkiej doniosłości gospodarczej dla 
p ań stw a zależne jes t w dużej m ierze od w ysiłków  finansow ych, zw iąza­
nych z potrzebą w ykonania szeregu głębokich otw orów  w iertniczych. 
Z węglem  kam ien n y m  w Św iętokrzyskim  w iąże się ściśle zagadnien ie soli 
cechsztyńskich, k tórych  obecność w zachodniej m ezozoicznej części tego 
obszaru  jest w zupełności m ożliw a, na co w skazu ją  w ażkie argum en ty  
naukow e.

Przechodzim y teraz do kw estii ru d  kruszcow ych, a więc miedzi i oło­
wiu. P race P. I. G. w ykazały, że złoża m iedzi n a  M iedziance i M iedzianej Gó­
rze m im o wielowiekowej eksploatacji nie są w zupełności w yczerpane. Na 
M iedzianej Górze m ogą być b rane pod uw agę ubogie rudy  miedzi (iły mie- 
dzionośne) o zaw artości 3 do 4°/<> Cu. D awniej nie odgryw ały one żadnej roli. 
Na M iedziance, jak  dow iodły roboty  austriack ie z 1915—49 r., istn ieją jeszcze 
złoża, k tó ry ch  w artość  ocenić by m ożna jak o  ró w n ą  w przybliżeniu  ilości 
surow ca wydobytego przez A ustriaków , a zatem  około 1500 ton. Zasoby 
obu znanych  złóż na ogół są jed n ak  n iew ielk ie i nie w ystarcza jące do u ru ­
chom ienia i u trzym ania przem ysłu  m iedzianego opartego na w łasnych 
surow cach. Możliwość w ykrycia  now ych złóż m iedzi nie jest w yłączona, 
zwłaszcza, że w skazania geologiczne sprow adzają to zagadnienie do tere­
nów ściśle określonych. I w tym przypadku  tylko w yw iad w iertniczy może 
tę kw estię rozstrzygnąć.

W  podobnej sy tuacji zn a jd u ją  się rudy  ołow iane. P ły tk ie  ich złoża 
od daw na już są w yczerpane robo tam i górniczym i, p row adzonym i jeszcze 
przed rozb io ram i Polski. Jed n ak  i tu  nie rozstrzygnięto  jeszcze kw estii 
m ożliw ości is tn ien ia  złóż poniżej obecnego poziom u wód gruntow ych, 
un iem ożliw iających  przy  daw nych środkach  technicznych głębszą eksp lo ­
atację. Poza tym  w ykrycie now ych złóż, zw łaszcza na obszarach  nie odsło­
niętych i n iedostępnych dla daw nych robót poszukiw aw czych, jest w zupeł­
ności możliwe. Z akres tych m ożliw ości jest już bardzo  ściśle zdefin iow any 
z p u n k tu  w idzenia geologicznego. Tyczą się one obszarów  w iększych zna-
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cznie niż m iedzionośne. D la sp raw y  ru d  kruszcow ych n ieobo jętna jest w re­
szcie kw estia głębszych w ierceń poszukiw aw czych, m ających  na celu podej­
ście do zagadnien ia p ierw otnych  złóż kruszcow ych w osadach  starszych 
niż paleozoiczne. ew entualn ie  k rysta licznych , nigdzie w Św iętokrzyskim  
nie odsłoniętych  na  pow ierzchni. P rzew idyw ać m ożna, że w iercenie takie, 
um iejscow ione w p u n k tach  najsiln ie jszego  w yniesien ia  tego podłoża, nie 
przekroczyłyby 200 do 300 m. Do poszukiw ań tego ro d za ju  najlepiej nad a­
wałby się obszar paleozoiczny, położony na  zachód od Kielc, i okolice 
Chęcin, gdzie też spotkać się m ożna z najsiln ie jszym i objaw am i m in era li­
zacji m etalogenicznej. Zagadnienie to, ze w zględu na  jego doniosłość p ra k ­
tyczną, w inno się znaleźć w p rog ram ie poszuk iw ań  pioniersk ich .

Inaczej p rzedstaw ia  się sp raw a ru d  żelaznych. W yróżn iam y w nich 
dwa typy zasadniczo różne genetycznie i te ry to ria ln ie , tj. ru d y  m ezozoiczne 
i paleozoiczne. P ierw sze z nich, p rzew ażnie syderyty , w m niejszym  stopniu  
żelaziaki b ru n a tn e  i lim onity . o średn ie j zaw artości żelaza p o n ad  30% , 
stanow ią podstaw ę św iętokrzyskiego p rzem ysłu  hu tniczego. Rudy te, m im o 
n isk iej stosunkow o zaw artości żelaża oraz trudnych  w arunków  teren o ­
wych., uniem ożliw iających racjonalne zm echanizow anie kopalń , rozm iesz­
czonych na znacznych p rzestrzen iach , odgryw ają  pow ażną rolę w naszym  
przem yśle żelaznym . Znaczenie to spotęguje się n iew ątp liw ie w zw iązku 
z p rzyszłą  rozbudow ą przem ysłu  w obszarze cen tra lnym . Zasoby rud  
żelaznych m ezozoicznycli, rozm ieszczonych na rozległych te renach  pół­
nocnego i zachodniego zbocza Gór Ś w iętokrzyskich , obliczone przez P. I. G. 
w ynoszą około 60 m ilionów  ton. Ta przew idyw ana ich ilość niew ątpliw ie 
okaże się w iększą po p rzep row adzen iu  now ych p ra c  badaw czych  P. I. G. 
na  linii m iędzy Jastrzębiem , O drzywołem  i Tom aszow em .

Spraw a paleozoicznych złóż żelaznych jest bardzie j złożona. Dziś 
z jedynym  w yjątk iem  Rudek są one n ieczynne i uw ażane za w yczerpane. 
Pogląd ten, jak  w ynika z tak tu  odkryc ia  złóż p iry tow ych w R udkach  pod 
N ow ą Słupią, uw ażać należy za przedw czesny. P rzem aw ia za tym  wiele 
okoliczności, m iędzy in. p o w tarza jące  się w w ielu innych m iejscach  obsza­
ru paleozoicznego zjaw iska tow arzyszącej złożom  syderytow o - p iry tow ym  
w R udkach  m etaso m aty zac ji1), k tó re  w skazu ją na m ożliw ość istn ien ia  
innych  złóż lego typu. Podobnie jak  w R udkach  tak  i w w ielu innych 
m iejscow ościach dobyw ane daw niej a dziś w yczerpane ru d y  utlenione 
m ogły pozostaw ać w pośrednim  zw iązku z głębszym i złożam i ty p u  u sk o ­
kowego. Rola uskoków  w przyszłych poszukiw aniach rud typu R udek w

*) Z ja w isk o  m e ta so m a ty z a c j i luli m e ta so m a to z y  p o le g a  na z a s tę p o w a n iu  jed n e g o  
m in e ra łu  przez  m in e r a ł in n y , np . k a lc y tu  p rzez  d o lo m it  lu b  sy d e r y l. P r o c e s  ten  o d b y w a  
s ię  p o d  w p ły w e m  p r z e n ik a ją c y c h  sk a łę  ro z tw o ró w .
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Górach Św iętokrzyskich  może m ieć znaczenie decydujące, dotychczas jed­
nak nie by ła  ona ocen iana w sposób należyty.

Rudy żelazne w ystępujące w zw iązku z p iry tam i w R udkach  (głównie 
syderyt) odgryw ają  ro lę  drugorzędną , gdy tym czasem  p iry t stanow i głów ­
ną treść  złoża. Zasoby lego surow ca, stw ierdzonego na p rzestrzen i 650 111 

w układzie szczelinow ym  o zm iennej grubości dochodzącej do 30 m, w y­
noszą p o n ad  pół m iliona ton. \Y rzeczyw istości okaże się zapew ne, że za­
pasy ich  są jeszcze większe.

Złoża surow ców  tak ich  jak  b ary t i fosfo ry ty  należą do n iedaw no 
stosunkow o odkrytych Znaczne ich zapasy (baryt w Slrawc.zynku ok 
50.000 ton) nie m ogą w praw dzie całkow icie pokryć naszego zapo trzebo­
w ania, n iem niej jednak  w artość zastępcza tych surow ców  m a duże zn a­
czenie, zw łaszcza, że p raw dopodobne są i dalszo m ożliw ości w ykrycia 
w iększych ich zapasów .

S praw a glin na  obszarze Gór Św iętokrzyskich jest zagadnieniem  w 
chw ili obecnej zupełnie niem al o tw artym  a w ażnym  z uwagi na duży za ­
k res zastosow ań ty ch  surow ców . W iększości ich używ a się obecnie do ce­
lów ceram icznych, w pew nej m ierze też - w przem yśle fa rb iarsk im . D o­
k ład n a  ich znajom ość, p o p arta  odpow iednim i p racam i naukow ym i, poz­
w oliłaby niew ątp liw ie znacznie rozszerzyć obecne ich zastosow anie prze 
mysłowe.

Dziedzina m ateria łów  budow lanych  Gór Św iętokrzyskich stanow i 
odrębne i sam odzielne zagadnienie z p u n k tu  w idzenia bogactw  kopalnych  
tego obszaru , n iem niej od innych  ważne. W ielka różnorodność skał. cele 
jak im  one służą i m ogą służyć, dogodne położenie geograficzne, to są p o ­
wody, dla k tó rych  spraw ie tej należy pośw ięcić nieco m iejsca. Obecnie 
dziedzina ta  z w ielu względów nie jest doceniana należycie.

Jeżeli chodzi o skały  o znaczeniu  arch itek ton icznym , w spom nieć n a ­
leży p rzede w szystkim  o naszych m arm u rach . O becnie p rzem ysł ten, m a ­
jący  w ielow iekow ą tradycję , stoi n a  bardzo  n isk im  poziom ie; tyczy się to 
przede w szystkim  strony  technicznej naszych kopalń . Są one zbyt p ry ­
m ityw nie urządzone, d o s ta rcza ją  m ate ria łu  z w arstw  zw ietrzałych, a tym  
sam ym  w przeróbce i w  użyciu n ietrw ałych . W  konsekw encji odb ija  się to 
ujem nie n a  ocenie naszych m arm urów , pow szechnie uw ażanych za gorsze 
od zagranicznych. W  rzeczyw istości, jeżeli chodzi o w ytrzym ałość, m a r­
m u ry  nasze w zupełności nie u stęp u ją  obcym . E k sp lo a tac ja  ich m usi być 
jed n ak  p row adzona pon iżej s trefy  w ietrzeniow ej, podobnie jak to jest 
w Sitkówce, w ów czas skała  dobyw ana z ty ch  poziom ów  da pełną ręko jm ię  
w łaściw ej użyteczności. M odernizacja naszych k opalń  jest w arunk iem  p od­
staw ow ym . m ogącym  pośrednio  w płynąć na siłę eksportow ą p o lsk ich
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m arm u ró w , zw łaszcza do k ra jó w  nic posiadających  w łasnych  pokładów . 
R ynek w ew nętrzny  jes t na  ogół m ało pojem ny, a zatym  finansow o n ie­
zdolny do należytego inw estow ania kopalń . K opalnie te, w zależności od 
w ystępow ania różnych  rodzajów  m arm urów , są rozrzucone na rozległych 
i k o m un ikacy jn ie  n iedostępnych  terenach . P ro p ag an d a  naszych  m arm u ­
rów  rów nież pozostaw ia wiele do życzenia, a dobrze p row adzona m ogłaby 
się w ydatn ie  przyczynić do w iększego ich zapotrzebow ania, zw łaszcza 
zaś do zm niejszenia przyw ozu tych  m ateria łów  skalnych  z zagranicy. Rolę 
p rop ag an d o w ą spełniłby przede w szystkim  p rzem ysł galan tery jny , obec­
nie jeszcze słabo rozw in ię ty  i m ało rozpow szechniony.

Zapasy surow ca m arm urow ego  są na ogół n ieogran iczone, gorzej się 
p rzedstaw ia  sp raw a odm ian  ozdobnych (pochodzenia brekcjow ego i żyl- 
nego). w ystępujących w Ołowiance i M iedziance w dość ograniczonej ilości 
i w ym agających  oszczędnej i rac jo n aln e j eksploatacji.

Uwagi o m arm u rach  w dużej m ierze tyczą się też drugiego rodzaju  
surow ca, głów nie budow lanego, m ianow icie p iaskow ców  ciosowych, n a le ­
żących do dw u różnych  typów : tzw. p iaskow ca tum lińsk iego  (pstry p ia ­
skow iec triasow y) i szydłow iecldego (lias). E k sp lo a tac ja  skał ciosow ych 
postaw iona jest bardzo  nisko. P an u je  system  odkryw kow y, p ro d u k u jący  
m ateria ł pow ierzchniow y w dużym  stopniu zw ietrzały. Dzika konkurencja  
licznych  drobnych , finansow o słabych p rzedsięb io rstw  uniem ożliw ia zn o r­
m alizow anie te j dziedziny przem ysłu  kam ien iarsk iego . Z tych p rzyczyn  za­
pew ne ten  cenny m ate ria ł w budow nictw ie naszym  nie zyskał należytego 
rozpow szechnienia. Poza zdobnictw em  m onum entalnym  i zw ykłym , ubocz­
ne zastosow anie w ym ienionych piaskow ców  do w yrobu osełek, żarn, k ra ­
wężników, licówek itd., jest również jeszcze m ało wyzyskane.

Spraw a surow ców  drogow ych w Górach Św iętokrzyskich niem niej 
jest ak tu a ln a  z uw agi na w zrasta jące  coraz bardz ie j zapotrzebow anie lycli 
m ateria łów  w k ra ju . N ajlepszych gatunków  skał drogow ych, a więc skał 
krystalicznych  Góry Św iętokrzyskie w ilościach przem ysłow ych nie posia­
d a ją . N iem niej jednak  skały osadowe, jak  np. kw arcyty  łysogórskie, w zu­
pełności niem al je zastępują, zw łaszcza jako  tłuczeń, a w m niejszej m ierze 
jak o  kostka b ru k arsk a . Poza kw arcytem  łysogórskim  na w iększą skalę eks­
p loatow anym  w Państw ow ym  K am ieniołom ie w K ajetanow ie (g. W iśniów ­
ka), służą tem u przeznaczeniu n iektóre odm iany piaskow ców  kw arcytow ych 
dew ońskich i ordow ickich, dających  się częściowo przerab iać też na kostkę. 
Skał nadających  się do m asow ej przeróbki na kostkę b ru k a rsk ą  w Święto­
krzyskim  b rak : do tego celu n ad a ją  się tylko pewne, zresztą ograniczone co 
do ilości partie  skalne. Istniejące możliwości w zakresie m ateria łów  drogo­
wych w Św iętokrzyskim  nie są jednak  dostatecznie wyzyskane, a główną 
tego przeszkodą jest b rak  odpow iednich linij kom unikacy jnych  oraz nad-
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m iar drobnych  odkryw kow ych kam ieniołom ów, konkuru jących  ze sobą i do­
starczających  najczęściej m ateriałów  nieodpow iednich do celów drogow ych.

W  końcow ych uw agach  o bogactw ach  naszych podnieść należy, że 
rozm ieszczenie ich w G órach Ś w iętokrzyskich zw iązane jest z całością tego 
obszaru, a w ięc z określonym  pojęciem  reg ionu  geologicznego. Region ten 
w znaczeniu  górn iczym  rep rezen tu je  zam knięty  zakres zagadn ień  g ó rn i­
czych, doniosłych w znaczeniu  państw ow ym  i gospodarczym . U przy tom ­
nienie tego tak tu  m a sw oje głębsze znaczenie. Chodzi bow iem  o to, że 
obszar ten  z p u n k tu  w idzenia obecnego i przyszłego rozw oju  górniczo - 
przem ysłow ego w ym aga planow ego u stosunkow an ia  się do jego potrze)) 
reg ionalnych , odrębnego niż n a  innych  obszarach.

Aby dźw ignąć obecny s tan  górn ictw a św iętokrzyskiego, z rac jo n a li­
zow ać je i udostępnić dla dalszych prac  odkryw czych, konieczne jest przede- 
w szystkim  udostępnienie go pod względem  kom unikacyjnym . Istniejąca 
sieć dróg bitych, a w szczególności żelaznych, jest niew spółm iernie m ała 
w sto sunku  do potrzeb  tego obszaru. Szczególnego znaczenia nab ra łab y  
realizac ja  lin ii kolejow ej, p rzec ina jące j Góry Św iętokrzyskie w k ierunku  
podłużnym , łącząc Kielce z Sandom ierzem  i C entralnym  O kręgiem  P rze­
m ysłow ym . P rzyczyniłaby  się ona w w ielkim  stopn iu  do u ruchom ien ia  
w ielu kopalń  ru d  żelaznych, skał budow lanych , przede w szystkim  drogo­
wych, licznych w apienn ików  i k opalń  w ielu innych surow ców , leżących 
na szlaku. S tałaby się w ażną a r te rią  kom unikacy jną , łączącą św iętokrzyski 
okręg górniczy z rozbudow ującym  się okręgiem  przem ysłow ym  Polski Cen­
tra lne j, p rzec in a jąc  zarazem  żyzną ziem ię sandom ierską. N aw iasem  m ó­
wiąc. m iałaby  ona też duże znaczenie dla tu rystyk i, u dostępn ia jąc  piękne 
i w zupełności nie w yzyskane te ren y  położone tak blisko stolicy.

Niem niej w ażnym  czynnikiem  ułatw iającym  w yzyskanie możliwości 
górniczych, k tóre k ry ją  się jeszcze w łonie ziemi św iętokrzyskiej, jest 
wzm ożenie i zracjonalizow anie poszukiw ań na tym terenie. Podnieść 
należy, że b ad an ia  naukow e, k tó re  z n a tu ry  rzeczy są podstaw ą prac  gór­
niczych. posunięte zostały  bardzo  daleko dzięki w ieloletnim  p raco m  P a ń ­
stwowego Insty tu tu  Geologicznego. Cały niem al obszar regionu św ięto­
k rzyskiego został sk arto w an y  w skali 1:25.000. W  porów nan iu  z p rzed ­
w ojenną znajom ością tego obszaru  jest to dorobek ogrom ny, w zupełności 
w ystarcza jący  do w yzyskania go w znaczeniu  poszukiw ań górniczych. 
P oszuk iw ania te, n iestety , nie podążają  za ak c ją  naukow o - badaw czą. 
P race pionierskie, prow adzone z udziałem  państw a jako  naczelnego gospo­
darza, p ostępu ją  zbyt w olno i w zbyt ogran iczonym  zakresie. P oszuk iw a­
n ia p ryw atne natom iast w obecnym  ich stanie niewiele przynoszą korzyści. 
Są n ieuchw ytne, nie w iążą się ze sobą i nie liczą ze w skazaniam i nauko-
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'wymi, choć m ogłyby być ustaw ow o podporządkow ane pew nej k o n tro li 
naukow ej, a co za tym idzie —  dostarczać bardzo  n ieraz  cennych m a te r ia ­
łów naukow ych, k tó re  w przeciw nym  razie  g iną bezpow rotn ie  dla dalszej 
ak c ji poszukiw aw czej. T akie  chaotyczne poszuk iw ania , podlegające n a ­
sileniom  k o n iu n k tu ra ln y m , w ielokro tn ie się pow tarza ły  w Ś w iętokrzy­
skim , i to zazw yczaj tylko na te re n ach  ob jętych  daw nym i zrobam i g ó rn i­
czymi. Za każdym  razem  nie pozostaw iały  one po sobie żadnych  śladów, 
pogłębiając ty lko  niechęć do dalszych poszuk iw ań  i budząc n ieufność do 
p ra c  prow adzonych  w m yśl w skazań  o p arty ch  na  p rzew idyw an iach  n a u ­
kow ych.

P oruszone zagadnien ia i m yśli z dniem  każdym  n ab ie ra ją  coraz 
w iększej aktualności. Należało by je ujm ow ać nie tylko z lokalnego, lecz 
i z ogólnego punktu  w idzenia gospodarczego całego k ra ju . W ów czas rola 
bogactw  ko p aln y ch  Gór Św iętokrzyskich  na  tym  tle  uw ypukli się w spo­
sób w łaściw y i znajdzie należną ocenę i odpow iednie m iejsce w ogólnym  
stan ie naszego posiadania . W  św ietle now ej idei. w chodzącej w okres 
szybkiej realizacji. idei scentralizow ania przem ysłu  polskiego, spraw a 
reg ionu  św iętokrzyskiego 'i jego kopalin  nab iera  szczególniejszego znacze­
n ia  i jako  tak a  zyskać pow inna szersze zain teresow anie .

W sprawie badań geologicznych Warszawy ')
Rozbudow a w ielkiego m iasta  schodzi dziś coraz więcej pod ziemię 

i w przyszłości schodzić będzie p raw dopodobn ie  w jeszcze w iększym  stop ­
niu. Coraz więcej in form acji tyczących się budow y w arstw  podłoża p o ­
trzeb u je  inżyn ier budu jący  gm ach, m ost czy k a n a ł kanalizacy jny , nie 
m ów iąc już o tu n e lach . Coraz bard zie j żalem  m uszą być uw zględniane 
dane geologiczne przy  w szelkim  p ro jek to w an iu  zabudow y i rozszerzania 
się naszej slolicy.

Zarząd M iasta dowiódł zrozum ienia doniosłości tych spraw  podejm u­
jąc  in icjatyw ę dokonanej w następstw ie przez Dra Z. S u j k o w s k i e g o 
i Dra S. Z. R ó ż y c k i e g o  pracy o budow ie geologicznej W a rs z a w y ) . 
W  p racy  te j jed n ak  is tn ie ją  jeszcze na  m ap ach  białe p lam y z pow odu k o m ­
pletnego b rak u  danych dla n iektórych dzielnic m iasta, nie m ów iąc o tym.

1 U w a g i za w a r te  w m em o r ia le  z ło ż o n y m  przez  d e le g a c ję  T o w . M uzeum  Z iem i 
.Z arząd ow i m . st. W a r sz a w y  w  sty c z n iu  r. b.

*) G eo log ia  W a r sz a w y , o p r a c o w a li D r Zb.  S u j k o w  s k i i D r ,S. Zb. H ó ż y  c k  ;. 
O d b itk a  z m o n o g r a fii pt. W o d o c ią g i i k a n a liz a c ja  m . s l. W a r sz a w y  1886— 1936. W a r ­

s z a w a  1937.
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że nie wszędzie dane, k tórym i rozporządzano, były dostatecznie liczne i do­
statecznie ścisłe. T ym czasem  p ro sta  w zarysie ogólnym  budow a podłoża. 
W arszaw y jes t n iesłychanie skom plikow ana w szczegółach i liczbą obser- 
w acyj należy wciąż zw iększać, aby posunąć dalej i uzupełn ić  istn ie jące dziś 
opracow anie . W  rzeczyw istości jednak  nie tylko nie robi się żadnych  d a l­
szych badań  celow ych, ale m arn o w an e są dane, k tó re  by m ożna było ła t­
wo uzyskać z okazji w szelkich dokonyw anych  w m ieście robó t ziem nych. 
Od czasu ukończen ia  wyżej w spom nianego opracow an ia  n ik t nie zbiera, 
i nie no tu je  danych  z przekopów  kolejow ych, kanalizacy jnych , w odocią­
gowych, studn i kopan y ch  i w ierconych  i in n y ch  podobnych  robót, k tó ry ch  
ostatn io  dokonyw ano dużo, lecz m ate ria ły  z nich całkow icie zaginęły dla 
geologicznego poznan ia  m iasta.

W szelkie u siłow ania za ła tw ien ia tych sp raw  przez w ydanie b iu ro ­
kratycznego polecenia do podw ładnych  urzędów , aby zb ierano  p róbk i i n o ­
tow ano profile, całkow icie zaw odzą, gdyż albo poszczególni kierow nicy 
robó t nie zn a ją  się na zagadn ien iu  i nie u m ie ją  ocenić poży tku  ze zb iera­
n ia  tego ro d zaju  m ateria łów , albo b rak  im na to czasu. N iestety, żaden 
z naszych geologów nie zajm uje się obecnie system atycznie spraw am i geo­
logii W arszaw y. A tym czasem  system atyczne i planow e zajęcie się nimi 
m oże uch ro n ić  m iasto  od n iepo trzebnych  w ydatków , sięgających niekiedy 
m ilionów  złotych, jak  to było np. z budow ą tunelu  kanalizacyjnego pod 
cm entarzem  żydow skim  w ro k u  1934. Z bliżająca się konieczność budow y 
kolei podziem nej spraw ę tę czyni jeszcze bard zie j ak tualną .

W obec pow yższego jedynym  rad y k aln y m  rozw iązan iem  zagadnienia 
jest pow ierzenie geologowi stałego nadzoru geologicznego nad  robotam i 
ziem nym i na terenie stolicy. Na podstaw ie zgrom adzonych m ateriałów  geo­
log tak i: 1) uzupełniałby istn iejące m apy, 2) w ykonyw ał m apę regionu 
podstołecznego, 3) zbierał dane dotyczące hydrologii stolicy i 4) służył w ła­
dzom m iejskim  wszelkim i in fo rm acjam i na  tem at w artości budow lanej 
poszczególnych placów  itp. Jest to tak  w ielka praca, że potrw ałaby  kilka 
la t co n a jm n ie j; co więcej, rozw ija jące  się m iasto  po trzebu je  wciąż now ych  
danych, przeto pracow nik  taki potrzebny jest na stide.

N ajlepszym  w yjściem  byłoby w tym  przypadku , z uwagi na sytuację  
geologii polskiej, pow ierzenie opieki n ad  badan iem  budow y geologicznej 
W arszaw y jednej z insty tucji naukow ych i dostarczenie jej funduszów  
po trzebnych  na ten cel.



JA N  JAK IM O W ICZ

Miejskie M uzeum Przyrodnicze w Grodnie
P o za  co ra z  w sp a n ia le j  p r z e d s ta w ia ją c y m i się  w  św ie tle  n a jn o w sz y c h  

p ra c  w y k o p a lisk o w y c h  za b y tk a m i sw e j  c ie k a w e j  p r z e sz ło śc i, p o z a  n a d z w y ­
cza j m a lo w n ic z y m  o to c z e n ie m  m a  G rodno m n ie j z n a n ą  sz e r sz e m u  o g ó ło w i w  
P o lsc e  o so b liw o ś ć , św ia d c z ą c ą  ch lu b n ie  o p r ę ż n o śc i (ku lturalnej teg o  sy m p a ty c z ­
nego  i p ię k n e g o  m ia sta .

G rod zień sk ie  M uzeum  P rzy ro d n icze  jest o so b liw o ś c ią  p rzed e  w szy stk im  
z ty tu łu  h is to r ii  sw e g o  p o w sta n ia . G rodno je st  jed y n y m  w  P o lsc e  m ia stem , 
k tó r e  u tw o r z y ło  i u tr z y m u je  o d  la t je d e n a stu  ja k o  in s ty tu c ję  w ła sn ą  i sa m o ­
d z ie ln ą  m u zeu m  p r z y r o d n ic z e , a u tw o r z y ło  je  d z ięk i zg o d n em u  w y s iłk o w i g ru ­
py  sw y c h  m ie sz k a ń c ó w , o b d a r z o n y c h  zr o z u m ie n ie m  zn a c z e n ia  i w a r to śc i k r z e ­
w ien ia  nauk p r z y r o d n ic z y c h  w  sp o łe c z e ń s tw ie .

P o d a ją c  p o n iż e j  n a d e s ła n y  do r ed a k cji ,S łu żb y  N au ce"  a r ty k u ł sp r a ­
w o z d a w c z y  p ió ra  P r z e w o d n ic z ą c e g o  K o m ite tu  M u zeu m  D ra J. J a k i m  o w  i- 
c z a za zn a cza m y , że  o b ecn ie  Z arząd  M ie jsk ie g o  M u zeu m  P r zy ro d n iczeg o  
w  G rodnie p r z y s tę p u je  d o  reo r g a n iz a c ji sw e g o  d z ia łu  g e o lo g ic z n o  - m in e r a lo ­
g ic z n e g o  w  p o r o z u m ie n iu  z T o w a r zy stw em  M uzeum  Z iem i. ( R e d a k c j a ) .

D ążenie do tw orzenia zbiorów  przyrodniczych  istn ia ło  w ziem i Gro­
dzieńskiej od daw na i znalazło w yraz w działalności w ielu zbieraczy. 
W  G rodnie zgrom adził zb iór m otyli hr. A t a n a z y  Mi  ą c z y  l i s k i ,  — 
baron  von S t a n g e ,  u rzędn ik  rosy jsk i rodem  z Ł otw y, zebrał pow ażną 
kolekcję chrząszczy  egzotycznych, nosząc się z zam iarem  o fiarow an ia  jej 
w przyszłości do zbiorów  m uzealnych , obyw atel ziem ski M a u r y c y  
0 ‘B r i e n  d c  L a c y ,  w łaściciel m. A ugustówek, u tw orzy ł k o lek c ję  p ta ­
ków k ra jow ych , inny  obyw atel W  ł o d z i  m  ie r  z d e V i r  i o n z L iszek— 
kolekcję chrząszczy itd. Nie było jednak  miejsca, gdzieby m ożna hyło 
zło żyć te zbiory, nie istn iało  bow iem  żadne m uzeum  i n iem al w szystkie 
te cenne zaczątki zaginęły. Zbiory hr. M iączyńskiego i M. 0 ’B rien  de Lacy 
zniszczyli Niem cy podczas okupacji, zbiory  de V iriona spłonęły  w L iszkach  
w raz z pałacem . N ajpom yśln iejszy  los spo tkał -biory b arona v. Stange. 
Były one zarekw irow ane przez w ojsko polskie i um ieszczone w M uzeum 
w Białowieży, lecz tam , pozbaw ione należytego dozoru, niszczały. Zbioram i 
tymi zają ł się w reszcie znany entom olog śp. Z y g m u n t  M o k r z e c k i ,  
p ro feso r Szkoły Głównej G ospodarstw a W iejskiego w W arszaw ie.

Obecnie także m am y w Grodnie wielu zbieraczy am atorów . T en pęd 
do poznania i zobrazow ania bogactw  p rzy ro d y  po trzebow ał ty lko  im pulsu  
z zew nątrz, aby dojść m ogło do założenia m uzeum .

Bodźcem tym by ło  ofiarow anie  m iastu  zbiorów  p rzy rodn iczych  przez 
G rodnianina S t a n i s ł a w a  Ż y w n o .  P. Żywno w czasie p o b y tu  swego 
na em igracji w S tanach  Z jednoczonych A m eryki Północnej w la tach  1908— 
1924 w ykszta łc ił się na dzielnego p re p a ra to ra  i zeb rał bogate zb iory  przy-
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roduieze. k tó re  następn ie  przyw iózł do swego rodzinnego m iasta. Stały 
się one zaczątkiem  M uzeum  a  S. Żywno jego dożyw otnim  kustoszem . 
Zbiory w sk rzy n k ach  um ieszczono na razie  w  k ilku pokoikach gm achu 
straży  ogniow ej i S. Żywno zaczął tam  pracow ać nad  usystem atyzow aniem  
ich i zb ieran iem  okazów  fauny  k ra jow ej.

D opiero w k o ń cu  1926 r. M agistrat m. G rodna przeznaczy ł i urządził 
pom ieszczenie dla M uzeum, sp raw ił szafy  n a  okazy i zapew nił k red y ty  
na p row adzen ie M uzeum. R ada M iejska uchw aliła  s ta tu t M uzeum  i w y­
b ra ła  K om itet opieki nad jego spraw am i.

Do tego czasu zbiory  M uzeum  w zbogaciły się znacznie okazam i k ra jo ­
wymi. W  dniu o tw arcia M uzeum  posiadało  9 szaf dębow ych oszklonych, 
10 gablot sto jących  i 8 ściennych, zbiory zaś sk ładały  się z 16 okazów  
ssaków , 289 p taków  (w tej liczbie było 11 ssaków  i 188 ptaków’ k ra jow ych  
sp rep aro w an y ch  w M uzeum), 774 motyli, 402 chrząszczy. 742 m uszli. 
290 ja j p tasich  i 344 m inerałów . T ak  więc już w chw ili założenia M uzeum 
m iało c h a ra k te r  m uzeum  ogólno-przyrodniczego, k tó ry  jeszcze się uw y ­
d a tn ił z chw ilą o trzym an ia  d aru  imż. A d a m  a D z i e r ż  a n  o w s k i e g o. 
Inż. D zierżanow ski o fiarow ał M uzeum  106 okazów  ptaków  wodnych, pocho­
dzących z całego św iata —- resztki św ietnej ko lekcji, w ynoszącej z górą 
300 okazów , zdew astow anej podczas okupacji p rzez Niemców. Od p ierw ­
szej chw ili jed n ak  K om itet M uzeum  i jego k ierow nik  S. Żywno dokładali 
s ta rań  do stw orzenia i skom pletow ania działu okazów  k ra jow ych , 
a w szczególności reg ionalny  cli, pochodzących z te ren u  płyty G rodzień­
skiej, i w ciągu pierw szych trzech lal o trzym ali p ięk n e  w yniki.

Po początkow ym  okresie  nastąp iły  jed n ak  dla M uzeum czasy cięższe. 
Chociaż R ada M iejska m. G rodna p rzyznała  niezbędne k re d y ty  na jego 
u trzym an ie , zm niejszała  jednak  je z ro k u  n a  rok. W sku tek  k ry zy su  gos­
podarczego i ciężkiego stanu kasy  m iejsk ie j i te zm niejszone k redy ty  nie 
były  realizow ane w całości.

Pom im o tych trudności p race  M uzeum  posuw ały  się n ap rzód . K om i­
tet M uzeum opracow ał i w ydał sp raw ozdan ie  z jego działalności za trzech  - 
lecie z licznym i ilu s trac jam i i rozesła ł je do  uniw ersy te tów , b ib lio tek  p u b ­
licznych. m uzeów  i poszczególnych osób znanych  z działalności na polu  
nauk  p rzyrodniczych . Jednocześn ie s ta ra ł się naw iązać k o n tak t z m u ­
zeami przyrodniczym i i innym i insty tuc jam i, celem  zorganizow ania w y­
m iany  okazów  i pozyskan ia poparcia . S ta ran ia  te częściowo dały 
rezu lta t pom yślny. L ab o ra to riu m  M orskie na H elu nadesłało  Muzeum 
G rodzieńskiem u znaczną kolekcję ryb  i ży ją tek  m orsk ich  z polsk iego  Bał­
ty k u  a S tacja H ydrobiologiczna na W igrach  —  k ilk a  okazów  rvl> z lego 
jeziora. N aw iązano też w ym ianę okazów  z P aństw ow ym  M uzeum  Zoolo­
gicznym  w W arszaw ie.

D rugim  pow ażniejszym  sukcesem  s ta ra ń  K om itetu  było  pow iększenie 
loka lu  na zbiory m uzealne. Cztery posiadane w p oczątkach  sale na 
w ystaw ę okazów  p rzyrodn iczych , na b iblio tekę i p racow nię  w sku tek  in ten ­
syw nego pow iększan ia się zbiorów  okazały  się rych ło  nie w ystarczające. 
Nie było m ożności rozm ieszczenia eksponatów  w edług działów : ułożenie
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ich  przyb ierało  c h a ra k te r  przypadkow y i chaotyczny. Sale były p rzep eł­
n ione i stan  ten  zagrażał dalszem u rozw ojow i M uzeum. K om itet M uzeum 
począw szy od r. 1929 czynił usilne s ta ra n ia  w m ag istrac ie  o przydzielenie 
M uzeum  jeszcze k ilk u  sal. W  k o ń cu  1930 ro k u  te  zabiegi dopięły w reszcie 
celu  i na  po trzeby  M uzeum  przydzielono  dodatkow o dwie inne sale w ty m ­
że gm achu na  piętrze. To dało m ożność praw idłow ego podzia łu  zbiorów  
w edług działów : p tak i rozm ieszczono w dw óch  salach, dla ssaków  w y­
dzielono salę osobną, w k tó re j  w iększe okazy um ieszczono w specja lnej 
zagrodzie, pozostałe zaś ssaki u lokow ano na w zniesien iu  za szk laną p rze­
g rodą sięgającą do sufitu . Działy: m uszli, m inerałów , ryb. płazów  i gadów 
przeniesiono  do w iększej sali n a  p iętrze, a oddzielną m ałą  salkę p rzezna­
czono n a  sk ładnicę pom ocy do nauczan ia  p rzy ro d y  w szkołach —  okazów  
pokazow ych , szkieletów , czaszek itp.

Później tem po pow iększania zbiorów  zostało zaham ow ane, na co zło­
żyło się k ilk a  przyczyn. Po pierw sze zbiory  reg ionalne dosięgły pow ażnych  
rozm iarów  i n iek tó re  działy zostały skom pletow ane w 70— 75% , b ra k o ­
w ało na ogół tylko okazów  rzadk ich . Po w tó re  trudności finansow e p o ­
zw alały na nabyw anie okazów  d ro g ą  kupna w w yjątkow ych ty lko w y p ad ­
kach . Pom im o to zbiory  pow oli rosły. Okazy, choć n iezbyt liczne, ale 
cenne i rzadkie, były zdobyw ane bądź w łasnym i środkam i, bądź o trzym ane 
w darze lub drogą w ym iany od różnych insly lucy j m uzealnych  k ra jow ych  
i osób p ryw atnych .

Starając, się przyczynić do rozw oju wiedzy. M uzeum  rozpisa ło  ank ietę  
o n ie to p erzach  m iejscow ych do nad leśn ic tw  na teren ie  D yrekcji Lasów  
P aństw ow ych w W ilnie. Czaszka żubra kopalnego z B iałowieży, będącą 
w łasnośc ią  M uzeum, została op isana przez P ro t. N i e z a b i t o w s k i e g o 
z P oznan ia  w p racy  ..Czaszki kopalne żu b ra“ . M uzeum bra ło  udział w w y­
staw ie reg ionalnej w B iałym stoku  oraz w w ystaw ie tu ry sty czn e j w P o zn a­
niu. gdzie w ystaw iło rzadk i okaz czarnego bobra .

M uzeum rozw ija  się na ogół pom yślnie i spełn ia swe zadania k u ltu ­
ralne. K om itet dokłada s ta rań , aby la p laców ka służyła m łodzieży szkolnej 
c iekaw ym i m ateria łam i do n au k i p rzyrody , a  jednocześnie grom adziła 
okazy  m iejscow e w celu zobrazow ania bogactw  n a tu ra ln y ch  ziemi g ro ­
dzieńskiej.
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ANTO NI  KORYBUT- DASZKI EW1CZ

Kreda i jej znaczenie praktyczne
zw łaszcza dla ziem północno-wschodnich Rzeczypospolitej

Na terenie Rzeczypospolitej w ystępu ją w w ielu m iejscow ościach skały 
w apienne drobnoziarniste, m iękkie, bielące, z m niejszą lub  w iększą zaw ar­
tością dom ieszek ilastych i krzem ieni. Skały te noszą nazw ę skał kredo­
w ych  lub  kredy.  Pow stanie swoje zaw dzięczają one szczątkom  pochodze­
n ia  organicznego, w apiennym  szkieletom  drobnych żyjątek  m orskich, k tó ­
rych  ogrom ne m asy zgrom adziły  się w pew nym  okresie geologicznym na 
dnie m órz. Są to skorupk i otwornic. czyli foram iniferów , z k tó rych  n a jlicz ­
niejsze są: Textularinc, Puluimrfinae, Rotalinae  i Cristoelariae. Pospolite 
są w niektórych skałach  kredow ych szczątki Bryozoa,  drobnych  zw ierzątek, 
k tó re często tw orzą kolonie, podobnie jak  korale. Jednym  z najw ażn iej­
szych sk ładników  tych skał są m aleńkie Coccolithue, uw ażane za szczątki 
organizm ów  roślinnych. Poniew aż są one bardzo drobne, zaliczane byw ają 
do lepiszcza bezpostaciow ego1). W ażną rolę w skałach  kredow ych g ra ją  
gąbki, podrzędniejsze znaczenie posiadają  jeżowce i inne szkarłupnie.
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Fi g  1. K o k k o l i t y  okol ic  G r o dn a .  Po wi ęk sz en ie  około 1250-krotne.

Z pr acy  D-ra Z. S u j k o w s k i e g o .

Zależnie od w arunków , w jak ich  odbyw ało się pow staw anie osadu 
w m orzach  epoki kredow ej i jak im  procesom  późniejszym  ulegały skały 
kredowe, m am y w nich do czynienia także z najrozm aitszym i dom ieszkam i 
m ineralnym i. W ystępu ją tu  tak ie 'm in e ra ły  jak  kw arc, skaleń, m ika, fosfo­
ryty, tw orzące konkrecje, m ark asy t w b ry łkach  kulistych o złotaw ym  m e­
talicznym  połysku, glaukonit, nadający  niekiedy skale zabarw ienie zielone 
(jeżeli zna jdu je  się w niej w w iększych ilościach), dom ieszki lim onitu, two-

ł ) W  ce lu  le p sz e g o  z o b r a z o w a n ia  p o d a je m y  w ie lk o śc i fo ira m in iferó w  i k o k k o li-  
tów : fo r a m in ife r y  0.0078 -0.005 m m , k ok ik o liły  0 .0047— 0.012 m m .
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rżące sm ugi lub gniazda o żółto-brunatnym  zabarw ieniu, a  także dom ieszki 
zw iązków  m anganu  i bu ły  krzem ienne. Substancja ilasta  tw orzy w skałach 
kredow ych niekiedy bardzo  obfitą dom ieszkę. W ów czas noszą one nazw ę 
kredy  m arglistej lub m arg lu  kredowego.

Skałą kredow ą, posiadającą najm niej dom ieszek obcych i najbogatszą- 
w w ęglan w apniow y, jest tzw. k red a  pisząca.

W szystkie te skały pow stały w epoce, k tó rą  nazyw am y kredow ą. Na • 
stąp iła ona bezpośrednio po epoce ju ra jsk ie j.

W  epoce kredow ej tw orzyły się nie tylko osady kredy  piszącej i m ar- 
gli kredow ych, lecz rów nież i inne, jak  m argle i w apienie zbite. Istn ieją 
także należące do tego w ieku u tw ory piaskow cow e i gliniaste. Całą epokę 
kredow ą podzielono na dw a okresy: tzw. kredę górną i dolną, te zaś n a  pię­
tra. Podział jest następujący: k red a  górna, obejm ująca p iętra : dan, senon, 
tu ron , cenom an i alb (gault), i k red a  dolna z p ię tram i ap tem  i naokom em .

K reda pisząca w ystępuje w yłącznie w górnej części form acji k redo­
wej od cenom anu do danu. Złoża jej są przew ażnie pozornie nieuw arstw io- 
ne. C harak ter uw arstw ienia n ad a ją  im  czasam i spotykane nagrom adzenia 
krzem ieni i —  w niezm iernie rzadk ich  p rzypadkach  — m ateria ły  pocho­
dzenia w ulkanicznego. K reda ta  tw orzy wielkie pokłady, ciągnące się set­
kam i kilom etrów . Spotykam y je w Anglii, F ran c ji płn., Danii, Belgii, N iem ­
czech płn., Polsce wschodniej i Rosji płd. W  wielu innych  k ra jach  zna jdu ją  
się też m niejsze lub w iększe jej pokłady  2) .

Na terenie Rzeczypospolitej osady zaliczane do epoki kredow ej za jm u­
ją  znaczną przestrzeń, a  ich pokłady  dochodzą niekiedy do grubości setek 
m etrów . Poniżej przy taczam  nieco danych, dotyczących grubości osadów 
serii kredow ej w różnych punk tach  naszego k ra ju .

Z tych danych, uzyskanych  podczas wierceń, m ożem y w yw niosko­
wać, że grubość form acji kredow ej na teren ie naszego k ra ju  jest bardzo  
zm ienna.

2) Obecnie  w gł ębi ach o c e a nó w t w o r z ą  się równ ie ż  o s a dy  p o d o b n e  do k r edy ,  tzw. 
m u ły  y lob ig eryn o w c. W  m u ł a c h  t y ch  na j l iczn ie j szymi  pr zeds t awi ci e la mi  o t wor n i c  są 
C.lnbię/erinae i O rbulir cie

Pińsk
Radom
Grodno
Chełm

30 m
50 ., 
95 „ 

242 „ 
335 „Łódź fabr.

P iotrków
Lublin

610 „
818 „
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Pom im o tego, że osady w ieku górno-kredow ego w ystępują z m ałym i 
w y ją tk am i n a  całym  obszarze Polski, u k azu ją  się one na  pow ierzchni na 
znacznie ograniczonej przestrzeni, gdyż ich pok łady  w większości są po ­
kry te u tw oram i trzeciorzędow ym i, dyluw ialnym i i aluw ialnym i. O dsłonię­
cia istniejące obecnie pow stały  albo na  skutek  późniejszej denudacji, albo 
w  dolinach utw orzonych pod w pływ em  erozji.

Skały kredow e w ystępujące na terenie Rzeczypospolitej m ożem y p o ­
dzielić z g ruba na  dw a rodzaje: opokę i kredę do pisania. O kreślenie „opo- 
k a “ pierw szy zastosow ał J. B. P u s c h ,  a później za jego p rzykładem  i inn i 
w ten  sam  sposób nazyw ali skały  kredow e m ocno scem entow anc, niebie- 
lące, podczas rozb ijan ia  roz la tu jące  się na  p ły tk i i zaw ierające dużo su b ­
stancji ilastej. W ystępu ją  one w tzw. Niecce N idziańskiej w woj. kieleckim , 
w zachodniej części woj. lubelskiego i na  północ od w schodniej części Gór 
Św iętokrzyskich. K reda pisząca w ystępuje w północnej i w schodniej częś­
ci Polski a więc w woj. lubelskim  n a  w schód od Chełma, w woj. w ołyńskim , 
poleskim , białostockim , now ogródzkim  i w ileńskim . Cztery ostatnie w oje­
w ództw a należą do okręgu przem ysłow ego wileńskiego. W dalszym  ciągu 
zajm ę się szczegółowiej pok ładam i kredy  piszącej tego w łaśnie okręgu i jej 
p rodukcją .

W  woj. w ileńskim  kreda jest pokry ta  na ogół bardzo g rubą w arstw ą 
utw orów  lodow cow ych i innych. Na tym  obszarze znaleziono tak że  w k ilku 
m iejscow ościach, jak  np. w Czyżewiczach, odsłonięcia kredy, k tó ra  p rzy ­
w leczona została i pozostaw iona razem  z innym i osadam i lodow ca w po­
staci tzw. kier. Znaczenie techniczne tej kredy jest nikłe, gdyż posiada wiele 
zanieczyszczeń. W  woj. białostockim , now ogródzkim  i poleskim  są dość 
liczne odkryw ki natu ra lne , zazw yczaj niewielkie i n ieznane ogó łow i1).

K reda tego obszaru  jest m iękka, m ało spoista czyli, jak  m ówim y, źle 
scem entow ana, o barw ie szarej w głębi, białej zaś na pow ierzchni. Stopień 
scem entow ania jest różny dla poszczególnych odkryw ek. Czasam i spoty­
k ane są krzem ienie, podkreśla jące uw arstw ienie skały. K reda ta  należy do 
najczyściejszej w Polsce. Zaw artość w ęglanu w apniow ego (C aC 03) p raw ie 
zaw sze p rzek racza  90% , niekiedy zaś, jak  np. w m iejscowości Cliomicze- 
Lew oszki (koło Berezy K artuskiej), sięga do 99,8% . Po rozpuszczeniu p ró b ­
ki kredy  w kw asie solnym  otrzym ujem y pozostałość m ineralną , k tó ra  sk łada 
się przew ażnie z ziarenek kw arcu . Na podstaw ie fauny  Z. S u j k o w s k i  
określa wiek tej form acji jako  tu ron  i najniższy senon.

J) Z. S n  j k  o w s i e  li w  .pracy c y to w a n e j  n a  k o ń c u  teg o  a r ty k u łu  p o d a je  w y k a z  
m ie jsc o w o śc i tego  ob sza ru , w  k tó r y m  są  o d k r y w k i k r e d y . K reda zn a jd u je  s ic  z w y k le  
p o d  w a r s tw ą  m o ren y  1— 2 -m etro w ej g ru b o śc i.
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F o t .  J .  W o j c i e c h o w s k i .

Fig.  2. Kopa l nia  kredy pod  G r od n em .  Kr ed a  wy s tę p u j e  tu po d p rz y kry c ie m m or en y.

W  woj. białostockim  znane są zw łaszcza odsłonięcia kredy  pod G rod­
nem  oraz pod Rosią i M ielnikiem  nad  Bugiem, a  także w (Augustowskim. 
C harak terystykę skał kredow ych spod G rodna i M ielnika podaje S u  j k  o w- 
s k  i w  „P etrografii kredy  P olsk i“ . Skała w ystępująca w tych  miejscowoś ­
ciach jest typow ą kredą piszącą, silnie bieli, jest m iękka i biała. K reda spod 
G rodna zaw iera 96%  CaCOs, spod M ielnika zaś około 95% . Pozostałość 
po rozpuszczeniu CctCOs w kw asie solnym  i odszlam ow aniu substancji iła,- 
stej, stanow iąca około 1%  skały, sk łada się z drobnych ziarenek m in era l­
nych, przy  czym  ziarenka kw arcow e są najliczniejsze. Są one dw u ro d za­
jów, jedno większe, otoczone, o średnicy 0,2— 0,0 m m , drugie m niejsze, kan ­
ciaste, o średnicy około 0,05 m m . Skaleń jest m niej liczny. Poza tym  są 
spotykane w nieznacznych ilościach ziarenka cyjanitu , cyrkonu, m agnetytu, 
m iki i inne. N adto zdarza  się tu  g laukonit i opal. Do najliczniejszych szcząt­
ków organizm ów  znajdow anych w skałach  z obu m iejscowości należą nastę­
pujące grupy foram iniferów : Pulviim linat,  Textulciridae i Rotalinidae. Le 
piszczę natom iast sk łada się z kokkolitów .
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Skały kredow e w ystępujące w różnych m iejscow ościach obszaru  p rze­
m ysłowego w ileńskiego są pod względem  petrograficznym  bardzo  do siebie 
podobne. Różnią się natom iast ilością zaw artego w skale CaCOs, k tó ra  się 
w aha  w  granicach  m iędzy 90 i 99% , ilością substancji ilastej i większych 
ziarenek  m ineralnych, wreszcie stopniem  scem entow ania, barw ą, zaw artością 
krzem ieni i innych  domieszek.

G rubość serii k redow ej w okolicach G rodna, K obrynia i O ran w y­
nosi około 100 m : k u  w schodow i cienieje, w L eśnej, H ancew iczach  i P iń ­
sku  w ynosi już tylko około 32 m, w Ł unińcu  spada do 16 m, a w Mika- 
szewiczach zupełnie znika.

P o ró w n u jąc  skały  k redow e innych  obszarów  R zeczypospolitej z k re ­
d ą  wyżej opisaną, należy zaznaczyć, że złożom  okręgu wileńskiego do ­
ró w n u je  w artościam i techn icznym i tylko k red a  w ołyńska i chełm ska, inne 
natom iast, jak o  zbite i zaw iera jące  dużo iłów, m ają m niejsze zastoso­
wanie;.

Należy jeszcze w spom nieć o k redzie jeziorow ej, k tó re j obecność zo­
sta ła  stw ierdzona w k ilku  p u n k tach  W ileńszczyzny. W iększe jej ilości 
w ystępu ją  koło Zielonych Jez io r pod W ilnem . Stw ierdzono ją  rów nież 
koło Podbrodzia, w Sosnowiu, w Horszew iczach, Białej (koło Sm orgoń), 
K opieniszkach i Skazichach 1) . W artość techniczna kredy  jeziorowej jest 
znacznie m niejsza; m im o to w okolicach tych. a szczególnie w tych m iej­
scow ościach w ojew ództw a w ileńskiego, gdzie jest tru d n o  o k redę lepszą, 
jest stosow ana w n iek tórych  gałęziach przem ysłu.

P ro d u k c ja  k red y  w Polsce w p o rów nan iu  z p ro d u k c ją  n iek tó rych  
państw  europejsk ich , jak  np. Anglii, Belgii, Niem iec, F ran c ji i Danii, jest 
bardzo  mała. Z jednej s tro n y  tłum aczy  się to tym , że w tam tych  k ra jach  
p rzem ysł jest wyżej postaw iony, a w ięc i w iększe jest zapotrzebow anie su ­
row ców , z drugiej s trony  w apien ie  zbite są u  nas wyżej cenione niż k reda. 
Jest to  jed n ak  n iesłuszne, gdyż k re d a  pisząca, po oddzieleniu grubszych 
dom ieszek, m a dużą w artość techn iczną i z pow odzeniem  m ożna ją  sto­
sow ać w w ielu  dziedzinach  p rzem ysłu  na  rów ni z m ielonym i w apieniam i.

W  ro k u  1930 n a  teren ie  całej R zeczypospolitej było za re jes tro w a­
nych 15 k o p alń  k red y . K opalnie te są w łasnościam i p ryw atnym i. W ydo­
byto z n ich  w ciągu 1930 r. 185.466 t surow ca, przy  czym  przeciętn ie było 
za trudn ionych  259 robotn ików . Z tych 15 k o p alń  na  okręg  przem ysłow y 
w ileński p rzy p ad a  8, z czego 5 w woj. b iałostockim  (3 koło Rosi. 2 koło 
Grodna) i 3 w woj. p o lesk im 2).

*) N a p o d sta w ie  d a n y c h  Z ak ład u  M in era lo g ii i P e tro g r a fii U. S. 15.
*) W ia d o m o śc i o tr z y m a n e  z W y ż sz e g o  U rzędu  G órn iczego  w W a rsz a w ie .
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Poci W ilnem  kolo Zielonych Jezior jest kopaln ia kredy  jeziorowej. 
Była ona czynna jeszcze przed  w o jną św iatow ą, a surow iec wywożono 
s tam tąd  w znacznych ilościach do Rygi i do h u t szk lanych  aż pod Psków . 
O becnie eksp loa tac ja  odbyw a się n a  m niejszą skalę, m ateria ł zaś idzie do 
w ileńskich h u t szklanych i fab ry k  k a f l i J). K reda z Zielonych Jezior doskona­
le się nadaje  do w yrobu szkła, gdyż łatw o się kruszy, a w połączeniu z p ias­
kiem  i innym i dodatkam i daje m ieszankę o dość n isk im  punkcie  to p li­
wości.

W ydobyw anie kredy  odbyw a się przew ażnie odkryw kow o, a cza­
sam i też sposobem  s z y b i k  o w y m. D rugi sposób  stosow any je s t rz ad ­
ko i ty lko przy  eksp loatacji w m niejszym  zakresie, w tych  m iejscow oś­
ciach, gdzie skała  kredow a znajduje  się pod k ilkum etrow ą w arstw ą w ierzch­
nią. Taki sposób stosują wieśniacy spod Czyżewicz pod W ilejką. Jesienią. 
gdy ziemia lekko zam arznie, kopią szybiki i spod w arstw y piasku 
w ydobyw ają kredę, a  doły na w iosnę zasypują. W ydobyty  surow iec ro z­
ra b ia ją  w sk rzyn iach  z dużą ilością wody, a po oddzieleniu  grubszego 
m ate ria łu  i po zlan iu  w ody lep ią  z osadu  kredow ego gom ółki i sp rzedają  
po w siach jak o  m a te ria ł do  b ielenia ścian  i sufitów .

W  kop aln iach  w iększych m ateria ł w ydobyty  zsypyw any jes t na h a ł­
dy i poddaw any działaniu  atm osferycznem u. Gdy surow iec tak i poleży 
dłuższy czas, staje  się bardziej sypki i ła tw iejszy  do szlam ow ania. Po 
tak im  oczyszczeniu z grubsza k red a  idzie do handlu .

W  n iek tó rych  szlam ow niacli k red a  poddaw ana jest rozdrobn ien iu , 
p rzy  czym  oddzielane są w iększe k o n k rec je  i k rzem ien ie. T ak p rzygo to ­
w aną  k redę w sypuje się do specja lnych  kadzi, w kopanych  w ziemię, gdzie 
się rozrab ia w iększą ilością w ody i m iesza p rzy  pom ocy Urządzeń grab- 
kowych, obracających  się dokoła pionow ej osi. M ieszanie trw a tak  d łu ­
go, aż pow stanie kaszka kredow a, k tó rą przepuszcza się przez ścieki z z a ­
głębieniam i, służącym i do oddzielenia od kaszki gatunkow o cięższych do ­
m ieszek, a przede w szystk im  p iask u . K aszka ta  p łynie do dużych zb io r­
ników , w k tórych  rozm yta k reda osiada na  dnie. Po opadnięciu osadu 
w odę się spuszcza, a  gęstą m asę kredow ą w ydobyw a i suszy w specjalnie 
do tego celu urządzonych szopach. O dy k reda w yschnie, m iele się ją i ta ­
k a  w łaśnie k red a  oczyszczona i m ielona m a zastosow anie w przem yśle.

K reda, ze względu n a  różnorodność je j zastosow ania, m a w ybitne 
znaczenie. Używa się je j albo w stan ie  surow ym , albo po odpow iednim  
oczyszczeniu (szlam ow aniu), lub  też po poddan iu  pew nym  procesom  che­
m icznym  i fizycznym .

ł ) H u ty  sz k la n e  w ile ń sk ie  z u ż y w a ją  m ie s ię c z n ie  b lisk o  80 ton  su r o w c a  a w ię c  
r o c z n ie  o k o ło  1000 1. (w ed łu g  u stn y ch  in fo r m a c ji).
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Surowej kredy  używ a się w fab rykach  cem entu, gdzie po w ypraże­
n iu  zm ienia się ona w tlenek wapniafC nO J, k tóry  stanow i od 48°/odo 60°/o 
sk ładn ików  tego p ro d u k tu . K reda używ ana jest rów nież w- h u tach  szk la­
nych. Z m ieszana /. czystym  piaskiem , gliną, m agnezją  p a loną , azo tanem  
potasu , sodą i in. po stopien iu  daje  szk listą  m asę, będącą m ieszan iną  
krzem ianów . W  ceram ice k red a  jest używ ana przy w yrobie fa ja n su  m ięk ­
kiego, tzw. w apiennego. Służy rów nież n iek iedy  do o trzym yw ania kw asu  
węglowego, jakkolw iek  najczęściej nie nadaje  się do tego celu ze względu 
na obecność w niej zw iązków  organicznych (bitum inów ).

Krpda szlam ow ana znajdu je duże zastosow anie jako  m ateria ł do 
b ielenia i to jak o  fa rb a  w odna. W  połączeniu  z o liw ą daje tru d n o  w ysy­
chającą , źle pokryw ającą , b rudn o -żó łtą  farbę. N atom iast jak o  fa rb a  w od­
n a  posiada znaczną zdolność pokryw ania . Zm ieszana z w odą k lejow ą słu ­
ży do bielen ia  ścian. K redy używ a się w m ieszanin ie z innym i fa rbam i 
m ineralnym i i ziem nym i, źle przystającym i, do fab rykac ji tapet. Zm iesza­
na z w iększą ilością k le ju  stosow ana jes t jak o  podk ład  do m alow an ia  na 
drzewie. W  połączeniu z tłuszczam i, olejam i m ineralnym i albo pokostem  
k red a  szlam ow ana tw orzy  lep k ą  m asę, bardzo  tw ard ą  po w yschnięciu , 
oznaczaną nazw ą k itu  do szkła.

K reda jes t bardzo  często używ ana jak o  środek  zobo jętn ia jący  w bnr- 
w ierstw ie m ateria łów . M ateriały  p o trak to w an e  kw asam i albo solam i m e­
tali poddaje się kąpieli k redow ej, aby  / jednej s trony  unieszkodliw ić dzia­
łan ie  n ad m ia ru  kw asów , z d rug iej w ytrącić  z roz tw orów  odpow iednie 
w ęglany m etali.

K reda m a rów nież zastosow anie jako  m ateria ł do pisania. O dróżnia­
my tu k red ę  p iłow aną i słupkow ą. P ierw sza o trzym yw ana jest w ten  spo­
sób, że k redę szlam ow aną ro z rab ia  się ;; gipsem  palonym  lub m lekiem  w a­
piennym , robi się z tej m ieszan iny  płyty, k tó re  po w yschnięciu  p iłu je  się 
na kaw ałk i w edług w ym agań rynkow ych. K redę słupkow ą o trzym uje  się 
z kaszki k redow ej zapraw ionej roztw orem  gumy. Gęsta m asę przepuszcza 
się przez m aszynę, k tó ra  p rzeciska ja  przez o tw orki kw adratow e lub  
okrągłe, i potem  suszy.

N ajczystszej k red y  używ am y do fab ry k ac ji sody sposobem  Leblan- 
ca, do fab rykac ji k rochm alu , p ap ie ru  kredow ego, do o trzym yw ania  kw a­
su winowego i w dentystyce do w yrobu  cem entu . W  stanie czyslym  lub 
jak o  część składow a najrozm aitszych  środków  czyszczących służy ona do 
u suw ania tłustych  plam , do po lerow ania  i czyszczenia m etali.

Z k redy  o trzym uje się ch lo rek  w apnia  tzw. w apno bielące, używ ane 
do b ielen ia  baw ełny  i m asy pap ierow ej; używ a się jej także w fab ry k ac ji 
zapałek, przy  w yrobie past, p roszku  do zębów itp.
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K reda stosow ana jest równie/, w ro lnictw ie jak o  k red a  surow a, m ie­
lona lub jako  w apno palone. Jeżeli m ów im y o znaczeniu  w apna zn a jd u ­
jącego się w glebie, to  m am y na m yśli przede w szystkim  w ęglany. W ęglan 
w apnia pod w pływ em  wody zaw ierającej dw utlenek węgla ( C 0 2) rozpusz­
cza się przechodząc w dw uw ęglan (CaH-.CMe), k tó ry  w m iarę w ydzielania 
się z roztw oru C 0 2 znów zm ienia się w CaCOs. Dzięki ciągłym  tym procesom  
i k rążen iu  roztw orów , w ęglany w yw ierają  doniosły w pływ  na wszelkie 
procesy zachodzące w glebie. W apno palone, w prow adzone do gleby, jest 
hardziej ak tyw ne niż niepalone, wchodzi ono bow iem  szybciej w reakcję  
ze sk ładn ikam i gleby, przechodząc ko lejno  w w odorotlenek w apnia 
(CalOIll-,), co jest zw iązane z w ydzielaniem  c iep ła ,— a następnie w CaCOg.

Szczególnie w ażną rolę odgryw ają  zw iązki w apn ia  jak o  czynniki 
skup ia jące  czyli koagubijące. Sok- w apnia oddzia ływ ają  koagu lu jąco  na 
d robne zaw iesiny m inera lne  i próchnicze, p rzez co w glebie w y tw arza się 
s tru k tu ra  gruzełkow a, m ająca  bardzo  doniosłe znaczenie dla przew iew - 
ności i n aw o d n ien ia  gleby. Jest to  szczególnie w ażne w glebach ciężkich, 
g lin iastych, tru d n o  przepuszczalnych .

W' glebach lekkich s tru k tu ra  gruzełkow a reguluje wilgotność dzięki 
p ow stającym  w gruzełkach  włoskowe tym otw orkom , w k tó ry ch  u trzy ­
m uje się woda. W apno odgryw a nad to  w ażną rolę jako  sk ładn ik  odżyw ­
czy roślin . Poza tym  w apno palone i w ęglan w apnia  u su w ają  odczyn 
kw aśny gleby, szkodliw y dla w ielu roślin. W apno w yw iera n ad to  w pływ  
na procesy m ikrobiologiczne, sprzyja ono m ianow icie rozwojow i d robno­
ustrojów , k tórych  rola polega na zm ianie zw iązków trudno rozpuszczalnych 
w łatw o przysw ajalne przez rośliny.

Jak  w idać więc, w apnow anie gleby m a bardzo  doniosłe znaczenie, 
lecz. n iestety , nie jest u nas stosow ane praw ie w cale luli stosow ane p rzy ­
godnie, nie system atycznie. W  Am eryce natom iast, w D anii, Niem czech, 
H olandii, przez system atyczne w apnow anie gleby uzyskiw ane są znaczne 
zw yżki plonów.

Jeśli idzie o kredę polską, to jak  w skazują w yniki dotychczasow ych 
b adań  chem icznych, posiada ona w ystarczające dane, aby podlegać szerszej 
eksploatacji i nie tylko pokryw ać zapotrzebow anie krajow e, lecz stać się 
naw et przedm iotem  wywozu za granicę.

Korzystano z  następujących prac:
S u  j k  o w s i k i  Z b i g n i e w .  P e tr o g r a fia  k red y  P o lsk i. P a ń stw . In si. Geol. S p r a w o ­

zd a n ia  T. 6, z e sz y t  3. W a r sz a w a  1931.
S n j k o w  s k  i Z b i g n i e  w . T y m c z a so w e  sp r a w o z d a n ie  z b ad ań  nad  u tw o ra m i k r e ­

d o w y m i n a  o b sza r ze  m ięd zy  g ó rn y m  N iem n em  i P ry p ec ią . S p ra w o zd a n ia  
W y d z. III. T o w . N auk . W a rsz ., W a rsza w a  1928.
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P u s c h  l e r z y  B o g u m i ł .  G eo lo g iczn y  o p is  Pols.ki oraz  in n y ch  k ra jó w  na p ó łn o c  

od K arpat p o ło ż o n y c h . D ą b ro w a  1903.

15 r u n o D a «n m  e r und  O s k a r  T i  e t  z e. D ie  n u tz b a r e n  M in era lien ... S tu tt­
g a r t 1914.

K u  r y ł o  w i c  z B o l e s ł a w .  Go w in ia n  w ie d z ie ć  k a żd y  ro ln ik  o w a p n ie  i w a p n o ­
w a n iu . P o z n a ń  1933.

O s t II. T e c h n o lo g ia  c h e m ic z n a . P rzek ła d  J. I la r a b a sz e w sk ie g o  i J. Z aw a d zk ieg o . 
W a r sz a w a  1922.

K R O N I K A
KOMISJA ORGANIZACYJNA MUZEUM GEOLOGICZNEGO W 

WARSZAW IE. —  P an  M inister W . R. i O. P. w  porozum ien iu  z P anem  Mi­
nistrem  P rzem ysłu  i H andlu , uzn a jąc  po trzeb ę  u tw orzen ia  w stolicy Rze­
czypospolitej now ożytnego m uzeum  geologicznego, pow ołał kom isję zło­
żoną z przedstaw icieli obu m in isterstw , k tó re j sp raw a ta  została pow ie­
rzona . K om isja rozpoczęła sw oją działalność w g ru d n iu  ro k u  1937, op ie­
ra jąc  się na ścisłej w spółpracy  z Państw ow ym  In sty tu tem  Geologicznym.

REORGANIZACJA PAŃSTW OW EGO INSTYTUTU GEOLOGICZ­
NEGO. —  Państw ow y In s ty tu t Geologiczny zna jdu je  się obecnie w stanie 
reorgan izacji, rozszerzan ia  zak resu  sw ych p rac  i w zm agania ich natężenia. 
Jest to p ierw szy  praw dziw ie pom yślny m om ent w rozw oju  tej insty tucji, 
k tó ra  niem al od pełnego dobrych nadziei początku swego istnienia, spo­
ty k ała  na  sw ej drodze więcej trudności a naw et przeszkód niż dow odów  
uznania . Budżet P. I. G. został obecnie znacznie podw yższony. A ngażow ani 
są now i pracow nicy. Już w lecie ro k u  ubiegłego, dzięki w ydatne j p o p ra ­
wie sy tuacji finansow ej In sty tu tu , podjęto  szereg now ych badań. N iektóre 
spośród  nich (jak b ad an ia  geofizyczne i w iercenia) odbyw ają się bez 
p rzerw y pom im o zimy. Jak  się dow iadujem y, w yniki tych poszukiw ań są 
nie tylko w ysoce in teresu jące  pod względem  naukow ym , ale m ają  także 
w ie lk ą , doniosłość p rak tyczną. Spodziew am y się, że w następnym  num e­
rze „W iadom ości M. Z.1' będziem y mogli podać bardziej szczegółowe in fo r­
m acje o tych badan iach .

WYSTAW A AKTUALNOŚCI GEOLOGICZNYCH P. I. G. — W  gm a­
chu P. I. G. w W arszaw ie (Rakow iecka 1) w ystaw iono zbiór n iektórych 
okazów geologicznych i m ineralogicznych zebranych  w m inionym  okresie 
p rac  terenow ych i zw iązanych przew ażnie z zagadnien iam i n a tu ry  p ra k ­
tycznej. Z najdziem y tam  p ró b y  ru d  m anganow ych i n ik low ych  z K arpat
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W schodnich, m olibden itu  z W ołynia (okolica Jasn o lio rk i niedaleko K ie­
so wa), rea lgaru  z K arpat Środkow ych (wieś Rabe, okol. B aligrodu), ru d  
żelaznych z Gór Św iętokrzyskich i innych.

ZAPOW IEDZIANA REFORM A M AGISTERIÓW  W  SZKOŁACH 
AKADEMICKICH. — W  roku  1937 M inisterstw o W . R. i O. P. przystąpiło  
do g rom adzen ia m ateria łów  po trzebnych  do  re fo rm y  system u studiów  u n i­
w ersy teckich  i uzyskiw ania niższego stoipnia naukow ego na w ydziałach 
m atem atyczno  - p rzy rodn iczych . Z akres w ym agań staw ianych  dziś s łu ­
chaczom  studiującym  nauk i geologiczne i m ineralogię a także geografię, 
jak  rów nież u p raw n ien ia  przysługu jące  m agistrom  tych  nauk , w ym agają 
rew izji oraz pew nej koordynacji. W skutek  usunięcia m ineralogii i geologii, 
jak o  przedm iotów  sam odzielnych, z p rogram ów  gim nazjów  i liceów osoby 
kończące stud ia m ineralogiczne i geologiczne nie m ają  obecnie żadnych w i­
doków uzyskania p racy  w szkolnictwie. Dotychczasow y system  grozi więc 
stopniow ym  zanik iem  znajom ości tych n au k  w społeczeństw ie. Już dziś 
P aństw ow y In s ty tu t Geologiczny, w zm agając sw ą działalność pod w pły­
wem konieczności państw ow ych , odczuw a b rak  odpow iednich  k an d y d a tó w  
na w ażne stanow iska.

Należy w yrazić nadzieję, że w zapow iedzianej re fo rm ie  studiów  u n i­
w ersy teckich  na w ydziale m atem atyczno  - p rzy rodn iczym  ro la  i znaczenie 
nauk  geologicznych łącznic z m inera log ią  będą należycie ocenione 
i uw zględnione.

PRACE PETROGRAFICZNE NA T ER EN IE  W IL E N ś ZCZYZNY. —  W  
roku  1936 dzięki pom ocy udzielonej przez F undusz K ultu ry  N arodow ej 
i w ścisłej z K om isja B adań  Ziem W schodnich  łączności Zakład M ineralogii 
i P etrog rafii U. S. B. pod ją ł b ad an ia  terenow e, m ające  na  celu p rzygoto­
w anie przeglądow ej m apy  p e trog raficznej W ileńszczyzny z uw zględnie­
niem  bogactw  m inera lnych  lego terenu . W  ro k u  1937 koszty  łych  b adań  
weszły do budżetu  Państw ow ego In s ty tu tu  Geologicznego. W  b ad an iach  
tych uczestn iczy personel naukow y Z akładu M ineralogii i P e trog ra fii oraz 
częściowo Z akładu Geologii U. S. B. jak  rów nież starsi spośród m łodzieży 
un iw ersy teck iej, k tó rzy  przeszli odpow iednie przeszkolenie. D otychczas 
badaniom  podlegały obszary objęte szeregiem arkuszy  m ap w skali 1.100.000 
wzdłuż zachodniej g ran icy  W ileńszczyzny. Z w racano szczególną uw agę na 
rudę żelazną, kredę m orską i jeziorow ą, p iask i glaukonitow e i inne, iły i gli­
ny (których wiele rodzajów  w ystępuje na tym  terenie) a nadto  —  żw iry oraz 
nagrom adzenia kam ieni i głazów m ogących m ieć zastosow anie jako  m ateria ­
ły drogowe. W ielkie głazy o charak terze  zabytkow ym  były opisyw ane i re je­
strow ane. Z ebrane próby surow ców  m inera ln y ch  podlegały  opracow aniu
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częściowo przy  udziale P racow ni C hem icznej M uzeum Przem ysłu i Rol- 
n ictw a w W arszaw ie. Osobna g rupa pracow ników  była zaję ta  badaniem  
torfow isk W ileńszczyzny pod przew odnictw em  dra I. D o b k o w s k i e j .  
Zebrane próby torfów  są opracow yw ane w Państw ow ym  Instytucie Geolo­
gicznym . Już n a  podstaw ie w yników  dotychczas uzyskanych m ożna tw ier­
dzić, że W ileńszczyzna posiada zapasy torfów  duże i wysokiego gatunku.

BADANIA SKAŁ M IEDZIONOŚNYCIi WOŁYNIA. —  W  Zakładzie 
M ineralogii i P etrog rafii U. S. R. p rzep row adzane są od r. 1936 b ad an ia  
p rób  skał. k tó re  pochodzą z w ierceń, dokonyw anych  w sposób system a­
tyczny pod ogólnym  k ierow nic tw em  prof. .T. S a m s o n o w i c z a  ze 
Lw ow a na obszarze dorzecza H orynia, a m ających  na celu rozw iązanie 
zagadnienia w ystępow ania m iedzi na tym  obszarze.

O kazuje się, że m iedź jest bardzo  rozpow szechniona zw łaszcza w śród 
skał tw orzących  podłoże bazaltów  o d kry tych  w w ielu m iejscach  na obsza­
rze tej części W ołynia. N ieste ty ,'p rocen tow a zaw artość m iedzi w tych sk a­
łach jest nieznaczna. W obec tego jednak , że m iąższość serii skał miedzio- 
nośnych jest duża (ponad 100 m, jak w skazu je w iercenie w ykonane w 
r. 1929 w M ydzku), nie jest w yłączone, że będą odnalezione poziom y lub 
strefy , w k tó rych  m etal ten uległ w iększej k o n cen trac ji, m ogącej m ieć zna­
czenie przem ysłow e. B adania skał m iedzionośnych W ołynia były w ykony­
w ane w iv 1936 z poparciem  Tow. P rzy jac ió ł Nauk w Łucku. Obecnie koszt 
ich opłacany jest przez Państw ow y Insty tu t Geologiczny.

RUDY ŻELAZNE PUSZCZY NAŁIBIOGKIEJ. —  W  ubiegłym  roku  
przedm iotem  głębszego za in teresow ania się sfe r przem ysłow ych W ilna b y ­
ły tereny  Puszczy N alibockiej, zaw ierające pok łady  rudy  łąkow ej. Te p o ­
kłady  w N ow ogródczyźnie (granice zasięgu ru d y  znacznie p rzek racza ją  
g ran ice Puszczy) są znane nie od dziś i m ają  już swoją- h isto rię . Zaczęło 
je  eksp loatow ać już w połow ie zeszłego stulecia. N iestety, b rak  d o k ład ­
n iejszych  danych  arch iw alnych  nie pozw ala z ca łą  ścisłością prześledzić 
rozw oju  eksp loatacji, choć z dokum entów  zachow anych  w A rchiw um  Mie j­
sk im  w W ilnie m ożna w yw nioskow ać, że w latach  1864— 1886 w pobliżu 
m iasteczka N aliboki były dw a pow ażne ośrodki p rzem ysłu  żelaznego, a 
m ianow icie: h u ta  i odlew nia we wsi Kleciszcze i hu ta  we wsi R udnia Nali- 
bocka. Ich  p rodukc ja  w yrobów  żelaznych codziennego użytku w pew nym  
okresie zasp o k aja ła  całkow icie po trzeby  m iejscow ego rynku . W ysyłano n a ­
wet surów kę do cen trów  przem ysłu  żelaznego w celu lepszego oczyszczenia 
je j na w yroby wyższego gatunku . Po okresie rozkw itu  ilość p rzerab ian e j 
rudy  stale się zm niejszała. W edług inform acji m iejscowej ludności
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jeszcze w początku bieżącego stu lecia ru d a  żelazna w Puszczy N alibockiej 
podlegała eksp loatacji. O becnie, w dobie dobrej dla żelaza k on iunk tu ry , 
sp raw a rudy  żelaznej w N ow ogródzkim  nab iera  znów  znaczenia.

W  m aju  ubiegłego roku  W ileńska Izba H andlow o - Przem ysłow a 
zw róciła się do Zakładu Geologii U. S. B. z p ropozycją  p rzep row adzen ia  
badań , m ających  na celu obliczenie zasobów  ru d y  żelaznej w Puszczy N a­
libockiej. Zakład p o d ją ł się tej pracy i w lipcu w yjechała w te ren  ekspedy­
cja naukow a, złożona z p racow ników  Z akładu  Geologii i Z akładu  M ine­
ralogii U. S. B. pod k ier. doc. d ra  B. H a l i c k i e g o .  P race terenow e 
trw ały  około 2 m iesięcy. Po zgrom adzeniu  m ateria łów , obrazu jących  za­
sobność badanych  terenów  w rudę, należało je uzupełn ić danym i o p ro ­
centow ej zaw artości żelaza w tej rudzie. O pracow anie lab o ra to ry jn e  ze­
b ranych  prób  odbyw a się w pracow ni chem icznej Z akładu  M ineralogii i Pe-

, r 0 « r a f i i  U ' S ' B ' B a z y l i  D o b r o w o l s k i

M KNĄCE RZEKI POD GRANAMI. —  Podczas badań  p e tro g raficz­
nych prow adzonych  w teren ie  p rzez  Zakład M ineralogii i P e trog ra fii U. S. 
B. zanotow ano następu jące  zjaw iska.

Na północny zachód od m. O rany zna jdu je  się kom pleks jezior: 11- 
czys. Żożulis, P łou tn is i jezioro oznaczone cyfrą  109. Tego ostatniego ..da­
rem nie szukać, gdyż wyszło na Litw ę", jak  mówią pobliscy m ieszkańcy. 
Na tym że teren ie  sandrow ym  m ożna zaobserw ow ać dwie rzek i: D ereżnicę 
i B erżupię, k tó re  g iną na pew nej przestrzen i, by z szum em  wydobyć się w 
innym  m iejscu na pow ierzchnię. Szukam y w ytłum aczenia. Czyżby zacho­
dziło tu  zjaw isko ukry tego  k rasu , w yw ołanego obecnością złóż kredow ych 
w b liskim  sąsiedztw ie pow ierzchni ziem i? Z w ierceń  rob ionych  w O rańach  
w iadom o, że kreda zna jduje się w pobliżu i w n iedalek im  sąsiedztw ie zano­
tow ano szereg odkryw ek m orsk ie j k redy  tuż pod pow ierzchnią. Z jaw iska 
le beda p rzedm iotem  badań .

B a r b a ra  O lc n d zk a

BRAM.OPIEKŁO POI) SUCHEDNIOW EM . —  Pew nym  przyczynkiem  
do wyszczególnionych przez .1. C z a r n o c k i e g o 1) zabytków  geologicz­
nych Gór Św iętokrzyskich  (fragm ent jednego z n ich ilu s tru ją  załączone 
zdjęcia) jest tzw. bram a-P iek ło  pod Suchedniowem . Z najduje się ona 
na północny zachód od Suchedniow a w odległości m niej w ięcej 1 km  od 
gajów ki D alejów  w k ie ru n k u  północno - w schodnim . Zagubiona w śród la ­
sów wieńczy k ró tką linię leśną, biegnącą z Dalejowa, a w ystępuje w

ł ) C z a r n o c k i  J a n :  M niej zn a n e  za b y tk i g e o lo g ic z n e  Gór Ś w ię to k r zy sk ich
O ch ron a P rzy ro d y  XII. W a rsza w a  1932.



gzym sie skalnym  białego p iaskow ca triasow ego, koronu jącego  wzgórze 
338 nr w b liskim  sąsiedztw ie, Skałki p iaskow cow e obw arow ujące szczyt 
w zgórza są w tym  m iejscu  rozsunięte , a ześlizgi sp raw iły  zam knięcie z góry 
tego rozsunięcia w ielkim  blokiem . Z aokrąglone k o n tu ry  bloku  skalnego

Fig.  3. „ B r am a- P i e k ł o ” w okol icach  Suchedniowa,  
wi dz iana  od s t r on y poł udniowej .

św iadczą o w spółudziale wody przy  jego obróbce. Całość daje w rezultacie 
przejście o sklepieniu w zniesionym  powyżej 2 m, ową bram ę-Piekło, 
k tó ra  sw ą nazw ą w iąże się z sąsiednim  wzgórzem  (351), oznaczonym  m ia­
nem góry Piekło.

°  '  U le s ła w a  R ic h h n g

Fig.  4. „ B ra m a - P i e k ł o “, wi dz ia na  od s t r ony  pół nocne j .
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Z DZIAŁALNOŚCI TOW . MUZEUM ZIEMI. W ciągu lata  r. 1937 
grom adzono m ateriały  naukow e w obrębie kilku obszarów  Rzplitej. Zbiory 
paleontologiczne grom adzili: p. J. C z a r n o c k i  z utw orów  trzecio­
rzędow ych okolic N iem irow a i Łychow a Szlacheckiego, p. K. K o ­
w a l e w s k i  — z form acji to rtońsk iej na Podolu, p. A. 1? i e 1 e c k i — 
z okolic Szum ska na W ołyniu  (również trzeciorzęd), p B. A r e ń —  z okolic 
M odliborzyc (mioceri lubelski), m gr. W. P o ż a r  y s k  i —  z obszaru arkusza 
m apy (1:100000) Solec nad W isłą, (form acje kredow e), p. M. C z a r n o c k a 
—  z utw orów  środkow o-dew ońskich Gór Św iętokrzyskich, d r A. Ł u n i e w -  
s k i, k ieru jąc się in fo rm acjam i uzyskanym i ze sfer w ojskow ych w Dęblinie, 
badał w arunk i znajdow ania kości ssaków  czw artorzędow ych nad W ieprzem  
w okolicy Dęblina, p. K. C z a r n o c k a  była delegow ana do Częstochowy 
w zw iązku z o trzym anym i w iadom ościam i o znajdow aniu  tam  in teresu ją­
cych w ykopalisk paleontologicznych, p. F. K i c i ń s k i  grom adził m ateriały  
dotyczące charak terystyk i osadów czw artorzędow ych okolic Zakroczym ia 
nad W isłą, p. L. J a b ł o ń s k i  zbierał m ateria ły  petrograficzne z K rakow ­
skiego i z okolic Pienin.

W  ciągu ubiegłej jesieni i zim y wygłoszono w W arszaw ie i w W ilnie 
na zebraniach członków i sym patyków  T-wa szereg następujących  odczytów: 
Doc. dr. Z. S u j k o w s k i e g o  —  ,,W rażenia z wycieczki geologicznej do 
Szwecji", m gr. A. K ł y s z y ń s k i e j  — „K am ienie narzutow e, ich znacze­
nie naukowre i h istoria  badań", d r R. Iv o n  g i e 1 a —  „Dzieje n iektó­
rych skał kredow ych", m gr. I. K a r d y m o w i c. z o w e j — „Kao­
lin — białe bogactw o W ołynia", dyr. T. T u r k o w s k i e g o — „Pow stańcy 
1863 r. jako  badacze ziemi syberyjskiej". Nadto zorganizow ano wieczór 
dyskusyjny na tem at: „Znaczenie wychow aw cze nauk  o ziemi". D yskusję 
zagaili prof. d r E. P  a s s e n d  o r  f e r i prof. St. M a ł k o w s k i .  Podczas 
jednego z zebrań dokonano pokazu najstarszych  (prekam bryjskich) skał 
osadowych, k tó rych  piękny zbiór znajduje się w Zakładzie M ineralogii 
i Petrografii U niw ersytetu W ileńskiego. Objaśnień udzielała mgr. A. K ł y- 
s z y ń  s k a .

I V  styczniu r. 1938 ogłoszono następujący 

K O N K U R S  

Tm varzyshva M uzeum  Ziemi

Nauki o ziemi nie należą dziś w Polsce do popularnych . W brew  ich 
znaczeniu w ychowawczem u i roli, k tó rą  odgryw ają w gospodarstw ie spo- 
łecznym , nauki te nie są ani upraw iane an i popierane w tym  stopniu, 
na jaki zasługują. 1
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W spółczesne piśm iennictw o polskie, poświęcone naukom  geologicz­
nym  i m ineralogicznym , dostępne szerokim  sferom  oświeconego ogółu jest 
ubogie. A rtykuły zaś prasy  codziennej, poruszające tem aty  geologiczne, w y­
kazują nazbyt często niewiedzę autorów . P opularyzacja  współczesnej wiedzy
0 ziemi jest u nas rozw inięta w stopniu niedostatecznym . W ypada zau w a­
żyć, że w porów naniu  z początkiem  bieżącego stulecia, kiedy w literaturze 
popularnej, przeznaczonej dla najszerszych sfer czytelników, mieliśm y 
szereg opracow anych z talentem  w ydaw nictw  M ieczysława Brzezińskiego, 
B ohdana Dyakowskiego, Zofii Joteyko-R udnickiej, obecnie działalność ku l­
tu ralna w tej dziedzinie uległa znacznem u osłabieniu.

Nie będziem y tu  zajm ow ali się rozw ażaniem  przyczyn stanu obecnego. 
W ystarczy nam  w tej chw ili stw ierdzenie, że zdobycze n au k  geologicznych 
łącznie z m ineralogią nie przestały i dziś in teresow ać wielu ludzi w Polsce
1 że są u nas starsi i m łodzi pracow nicy naukow i, k tó rych  było by stać na 
podjęcie działalności popularyzatorsk iej w zakresie wiedzy o ziemi. 
Zwłaszcza wśród m łodzieży uniw ersyteckiej dostrzegać się daje szczere 
i głębokie pragnienie służenia naszym  pięknym  naukom .

Pom im o, że dotychczas młody geolog luli m ineralog nie może liczyć 
na znalezienie p racy  w szkolnictw ie średnim , pom im o b raku  innych w ido­
ków znalezienia popłatnej pracy w ulubionej dziedzinie, spora garść, m ło­
dzieży poświęca się w ytrw ale tym  naukom . Młodzież potrafi bowiem  wierzyć 
w zm ianę w arunków  na lepsze, a nade wszystko —  potrafi kierow ać się 
więcej zam iłow aniem  i uczuciem  niż w yrachow aniem . W idząc tak ą  młodzież 
ufam y, że nauk i o ziemi w Polsce zostaną dźw ignięte na wyższy poziom  
społecznej upraw y i uzyskają w opinii publicznej właściwą ocenę i zro­
zumienie.

P ragnąc przyczynić się do podniesienia stanu upraw y nauk  geolo­
gicznych w Polsce Tow. M uzeum Ziemi zw raca się do w szystkich starszych 
i m łodszych geologów i m ineralogów , którzy po trafią  w yrażać swe myśli 
w sposób jasny  i zajm ujący, z w ezwaniem  do wzięcia udziału w konkursie 
na pracę popu larną z zakresu wiedzy o ziemi.

W  A R U N  K I K 0  N K. U R S U :

1) P raca  m a być n ap isana na dowolny tem at (z zakresu geologii luli 
m ineralogii), m ogący zainteresow ać szerokie sfery naszego społeczeństwa, 
p rzy  czym uw zględniony m a być, jako  naczelny, jeden z. następujących 
m otyw ów :

a) wpływ n auk  o ziemi na współczesny pogląd na świat,
b) zw iązek nauk o ziemi z życiem gospodarczym ,

40
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c) h isto ria  n auk  o ziemi (zdobywczość m yśli geologicznej, w pływ  jej 
na  społeczeństw o).

2) P raca  pow inna odpow iadać poziom owi wiedzy współczesnej.
3) Objętość p racy  m a wynosić od 16 do 32 stronic d ru k u  (nie licząc 

ilustracji) fo rm atu  dużej ósemki, co odpow iada od 30000 do 60000 liter.
4) P raca  pow inna być n ap isana czytelnie (najlepiej na  m aszynie), po ­

praw nym  językiem  polskim  i popularnie , bez zniekształcania praw dy 
naukow ej.

5) Pożądane są oryginalne rysu n k i i fotografie, zw łaszcza dotyczące 
terenu ziem Rzeczypospolitej.

P rzyk łady  tem atów :
.,0  pom iarach  czasu w geologii11;
„Co m ówią o w nętrzu  ziemi m eteory ty?11;
„O soli kam iennej w Polsce11.
(Podobnie m ogą być opracow ane inne nasze bogactw a kopalne, jak  

węgiel, ropa naftow a, ru d y  żelazne, cynkow e i ołowiane, miedź, kam ienie 
budow lane, surowce ceram iczne, p iaski, torfy , bursz tyn  i in .).

Opis jednego z ciekaw szych pod względem  geologicznym  lub m in era ­
logicznym  i często odw iedzanych m iejsc na obszarze Rzeczypospolitej (jak 
np. kopalnia, kam ieniołom , teren  górski, brzeg m orza itd.).

Opis zaby tku  przyrody  nieożyw ionej, zasługującego na pow szechną 
w Polsce uwagę.

O braz środow iska życia w w ybranym  okresie geologicznym.
„Z czasów poczynającego się rozkw itu  nau k  o ziemi w Polsce '1 (np. 

la ta  1816— 1830 w (Wilnie).
Życiorys I. Domeyki, Czerskiego (lub innego z naszych m ineralogów  

i geologów).

N a g r o d y :

I —  zł 250.— . II —  zł 150.— , 111 —  zł 100.— .
P raca  nagrodzona staje się w łasnością Tow. M uzeum Ziemi.
Tow. M uzeum Ziemi zastrzega sobie praw o zakapow ania  p rac  nade­

słanych a nie nagrodzonych.
Autorowie pragnący  nadesłać swe prace poza ko n ku rsem  w yraźnie 

to zaznaczają przed ty tu łem  pracy.
T erm in  nadsy łan ia  p rac  upływ a dn. 1 kw ietn ia 1938 r.
P race kierow ać należy pod adresem  T ow arzystw a M uzeum  Ziemi 

w W arszaw ie, R akow iecka 4 (gm ach Państw ow ego Insty tu tu  Geologicznego) 
lub do Z akładu M ineralogii i Petrografii U. S. B. W ilno, Z akretow a 23.
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Do każdej p racy  w inna być dołączona zaklejona koperta  z podanym  
na kopercie godłem, k tóre zna jdu je  się rów nież n a  karcie tytułow ej pracy. 
W ew nątrz  koperty  należy podać nazw isko i dokładny adres autora. Na ko ­
percie należy podać, jak ie  jest życzenie au to ra  w p rzypadku  niew yróżnienia 
p racy  jako zasługującej n a  nagrodę Iula na  druk.

Sąd K onkursow y stanow i Z arząd T-w a M uzeum Ziemi, w którego 
sk ład  w chodzą: Czarnocki Jan , Geolog P. I. G. —  Dr F leszarow a Regina, 
Senator R. P. —  Dr. Daszkiewicz Antoni, Doc. U. J. P. —  D r K rajew ski 
Stanisław , Geolog P. I. G. —  M ałkowski Stanisław , Prof. U. S. B. —  D r S u j­
kowski Zbigniew, Doc. U. J. P.

W EZW A N IE DO CZYTELNIKÓW .
Czytelników naszych prosim y o udzielanie R edakcji wszelkich in fo r­

m acji o znanych im  osobliw ościach geologicznych i m ineralogicznych, m o­
gących m ieć znaczenie teoretyczne (jako tzw. zabytk i przyrody, ja k  np.: 
w ielkie głazy, groty, m eteoryty  i in.) lub —  prak tyczne (nieznane złoża m i­
nerałów  użytecznych).

Z w racam y uw agę na pom ieszczony w Nr. 2 ,,Służby Nauce" a rty k u ł 
p. t. „ Jak  w spółdziałać w grom adzeniu dokum entów  geologicznych?".

Oceny książek ukażą się później.

W y d a w n i c t w o  ma u ka zy wa ć  się cztery  r azy  do  roku w objętośc i  od  d wó c h  do t rzech
a r k u s z y  d ruku .

P re n u m er a ta  r o c z n a  w yn os i  3 z ł.  50 gr .  ł ącznie  z kosz tami  p rz es y ł k i .
Za gr an ic ą  4 zł.  50 gr .  lub 8 k u p o n ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p o c z t o w y c h  na o dp o w i e d z i .

C ena num eru  p o j e d y n c z e g o  — 90 gr.

W sz e lk ie  n a le ż n o śc i  w p ła c a ć  n a le ż y  na k o n to  c z e k o w e  P. K. O. — Nr. 2.585.

Właściciel  k o n t a :  „Sł użba  Na u c e " ,  w y d a w n i c t w o ,  War sz awa .

ADRES R E D A K C J I : Wilno,  Zak re to wa  23. Zak ł ad  Mineralogi i  i Pe t rograf i i  U.  S. B. 

AD RES AD MI NI STRACJI :  W a rs z aw a ,  Rakowi ecka  4. G ma ch  P. I. G.

W y d a w c a :  T OW.  MU ZE UM ZIEMI.  R e d a k t o r :  STANI SŁAW MAŁKOWSKI.

Zakł ady  Graf iczne  „Z n i  c z “, Wilno,  ul. Bi skupa  Bandur sk i ego  4. Telefon 3-40


